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2j telegramów wkdomo, źe w  poniedzia­
łek zaczęła rię w sejmi6 węgierskim dyskusja 
nad projektem ślubów cywilnych i źe tłum, 
zgromadzony przed gmachem sejmowym, urzą­
dził owaoyę pro~esotvi gabinetu drowi Weker 
lemu i mimbbrowi sprawiedliwości Sz lag demu 
Do tych wiadome ści możemy d/riś d dać kilka 
ciekawych szczegółów, wzięt.yen z peszfeń->kicb 
dzienn-feów. Nsjp erw tedy oo do i w&oyi. Ur-.ą 
dzili ją, studenci uniwersytetu, politechniki, 
szkuły weterycawkiej, leśnej i handlowej,— ci 
sarri, krórzy półtora roku (emu wyprawiali w 
stolicy hałaśliwe »  was tury, — w ogóle sami 
wytrawni indzie, doświadczeni politycy, powa­
żni obywatele, którzy dużo myśleli o pctrzs- 
baoli kraju i których zdanie bsirdzo duża warte 
Po ow acji Wokeilemu i Szil*gyi’emu urządzili 
oni zaraz dragą, ale już inną szefowi stfonni- 
ctwe, narodowego hr. Appm yfem u i niedawne 
mu prezesowi gabinetu hr. Sza;ary’amu, który 
ustąpił, bo rie choiuł się poddać naciskowi sfer 
giełdowych, żądających ustawy o ślubach cy­
wilnych. Tym krzyozŁUw : „Odstępcy ! Przenie- 
w iercy ! Precz!11 i t. d. W  ogóle studenci w ca­
łym kraju oddali swój poważny głos za rządo­
wym projekt&m, odbyli zgromadzenia w loka­
lach bratniej pomooy i uchwalili w yrzucisz tyrh 
loke li portrety wybitnych mężów stan u, będą­
cych przeciwmKami ślubów cywilnych. Lib - 
ralne azienniki ze współczuciem mówią, że ta­
ki zasłużony człowiek jak hr. Apporr, i popeł­
nił błąd i utiacil miłość młodzieży. Rzeczy wi­
ście, trzeba żałować tej młodzieży. Ona kied ś, 
gdy dojrzeje, srma będzie wyrzucał® sobie te­
raźniejsze owacy e.

Liberalny klub sejmowy zliczył głosy z» 
projektem rządowym i przekonał się, że więk­
szość wyniesie przeszło sto głosów. W ięc po­
stanowił, dla lepszego zaznaczenia swej rado­
ści, zemkiUte (jsner*lną rozprawę zaraz pu wstę­
pnych uwrgach, poczynionych przez szefów 
s ronniotw, i odraza przejść do szczegółowej 
dyskusyi. Zapewne tedy bzis skończy się ta 
pierwsza część rozpraw,

A tymczasem w kraju org nizujt się „mil­
czące " — (jak ją naiiwano — opozycja. Przy- 
kład dali dedmiogrodzcy Rum?, ni. Idzi o o to, 
ab ignorować rządową ustawę i po dawnemu 
brać .duj) tylko kościelny, ponieważ zaś za to 
będą kary pieniężne nietylko dla nowożeńców 
i świadków, ale i dla kapłanów, prz3to zaczęto 
zbierać fundusz, z którego będą płacone te kary.

Dla historyczofa jest to wdzięcznym te­
matem do ro myślftń, że kraje europejskie, za­
ludnione najwcześniej, kwitnąca ± zorganizowa- 
ne już wtedy, gdy jeszcze reszta Europy tonęła 
w mrokach przecihLtoiyuznego bytu, na,prę- 
azej weszły w skn rozkładu. Są to kraje pra­
wie jednakowo uposażone od przyrody, słone­
czno, oblane morzemi, które n ietjlko ogromnie 
ułatwiają handel ale nadto dają obfite środki 
żywności i zarobkowania; są to trzy półwyspy: 
Bałkański, Appemński i Pirenejski, na których 
stare organizmy społeczne 1 państwowe wido­
cznie zanikają, ciężko chorując od lada czego, 
jf,k każdy strzec. Historya nie powtarza się 
w £zczegórŁch, nie się powtarza w konssk.ven- 
oyach; więc w każdym z tych krojów rozkład 
iniczej się objawia i inne nowotwory powoła 
do żrcia na gruzach przeszhści, tle ‘.a prze­
szłość wszędzie na nich zamiera — i to wła­
śnie jest wspólnym ich lo; ero, wspólną konse­
kwencją history.

Widzimy, jak się przeobraża życie na 
Fftłkańkim półwyspie; wierny jakim pcdiy- 
g. -m nlegają W feohy , spójrzmy teraz na pól- 
wyss p Pirenejaki.

Tam wc»le nie!epiej, nnże nawet go­
rzej, niż ne tamtych d ?róch śródzamaomur- 
skich krajach. Portugalia ma chleba w bród 
i życie w niej tak fanie, że mieszkejpieo może 
oały dzi&ń leżeć na słońcu, nasyciwszy się ry­
bami i owocami za kilka groszy. W  Hisz­
panii chicha wielki brak, Kola wymaga mo­
zolnej uprawy, a przemysłowcy wyzyskują 
roboczą ludność, korzys.ając z literalnych u-
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staw, które zaprowadzili tam republikanie po 
wydaleniu królowej Izabelli. W .ęc warunki 
życia w tych państwach są zgoła odmienne, a j 
jednak ta sama choroba je trapi, teu eam w I 
nich rozkład, co dowodzi, że kwastya chle- | 
ba, kwestya startu ekonomicznego nie jest je- i 
dyną, ani nawet główną przyczyną rozkładu, j 
leoz że powstał on nr. mocy prawa fizyczne- ' 
go o śmwrci wszeltriej stworzonej istoty, kiedy j 
się wyżyje. Rewolucyjne ruchy zdawna istnie­
ją w Portugalii i nieraz już tam monarchia j 
wsiała na włosku. Młody król Dom Car- j 
fes różne czynił eksperymentu, zaprowadzał 1 
stan oblężema, powołyvfał gabinety wojenne, 
konserwatywni1, liberalne, lecz źadun z nich S 
nie mógł uspokoić krają. Król oddał nareszcie 
sto1- w tęoo radykalnego stronnictwa, którego 
szef Riboiro złożył gabinet i tekę fi u ar sów 
powierzył dowódzćy sonyaiistów. Ten wilk, 
wpuszczony do owczarni, wnet zaczął po 
swojemu. Ułożył reformę podatków w ten 
sposób, iż tylko majętni mieli się skradać na 
utrzymanie państwa, a oprósz teg: zaproje­
ktował powszechne, niczem nieograniczone g lo­
so wacie, czyli losy państwa i społeczeństwa 
oddawał w rę'je tyob, których uv "dniał od 
wszelkich obowiązków. Tek powstałaoy war­
stwa bardzo oryginalnych pat-ycyuszów, pró­
żniaków w łachmanach, — i warstwa równie
0 ryg halnych niewolników, pracowitych, rzą­
dnych i zabiegliwyoh, Jakiego potrzeba spa­
czenia pojęć, żeby wymyśieć taką reformę! 
Podobała się ona próżniaozym tłumom, obu­
rzyła wszystkich in łych. W  Lfebcnie umysły 
się wzburzyły K  ół zrżądał od Fubeiry, &by

i usunął ministra finansów, a ledwo to się 
stało, motłooh począł demonstrować, wnat 
zawiązcly się junty rewolucyjne, wyszły repu­
blikańskie oaezwy, polieya zaczęła poszuki­
wania, wykryła spiski, składy bomb i dyna- 
Eofiću, plany zam^obów i t. d. ^  ogóle wy- 
kry ło się, że anarchiści mfeli niebawem w y ­
sadzić w powietrze publiczne gmachy, kościo­
ły, arsenały, opanować fletę i forty, a p.id- 
czas tego cnaosu uwięzić i wyrzuoió Mi-óla, 
monarchię zaś zmienić w suoytilistyezną repu­
blikę. Do wszystkich tych robót należał i 
popielał ja minister finansów, który swe 
plany i rozporządzenia najpierw przedstawiał 
do aprobaty tajnej dyr«bcyi soeyalistycznc- 
anai chicznej , która zasiadała w Lizbonie. 
Jestrff przecież ogromnie ciekawy fakś. Te­
raz oczywiście zatrąbiono na oawrót, patrole 
wojskowe chedzą po ulicach, polieya n u  dużo 
do czj-nfenia, locz cóż to wszystko znaczy, 
skoro rak socyalistycz-sy taK szeroko się 
rozsiadł na organizmie portugalskim. Jeszcze 
lat kilku, jeszcze parę paroksyzmów i potem 
musi nastąpić jakaś krwawa operaty a.

W  Hiszpanii zupełnie to samo. Cała Aa- 
daluzya podlega terroryzmo f?i anarchistów, któ­
rzy potworzyli bandy, rabują dwory i miaste­
czka, nrŁędmków zas wypłoszyli do miast, pod 
orhrocę wejska. Porywanie majętnych ludzi, 
aby wziąć z nich okup, stało się codzienni* 
praktyką. Kilka doi temu angielski gui.orna- 
tor G-ibrelta. u z córką rry.eohal konno z mia­
sta, juz nr. ziemię hlsznańską, i tam porwali 
go zbóje, zaprowadzili do jakiejś nory i zażą 
dali okupu od jego krewnych, w ogóle od urzę­
dników ghraltarskich, grożąc, że w przeci­
wnym razie zamoroują gubernatora. Jego córce 
kazaL zawieźć do domu takie ultimatum. Wnet 
j«d«:ak pnfcem dyrshcya anarchiczusgo związku 
Cearcęj Ręki, rezydująca prawie jawnie w R a­
dy kr; o, kazała zbójom uwolnić gubernatora, a 
to dlatego, że gd} by Anglia wysiąpiła w obro­
nie owego urzędnika, to sprawa anarchiczna 
w Hiszpanii mogłaby ucierpieć.

W drugiej strooie Hiszpanii, w Eetrema- 
durzs Już właściwie panujo republika eocyaii- 
styoziaa. Wszyscy, którzy mieli cokolwiek do 
stracenia, uciekli do miast, dokąd także schro­
niły się władze prowincyonalne, a wioski i 
mfesfeuzka same się rządzą, jak udzielne pań­
stewka, zostające pod kierunkiem anarchistów.
1 łm jednak tłómauzy się to głodem, który 
wszakże może być jedną z przyczyn takiego 
stanu rzeczy, ale nie jedyną. Kiedy w pew-iem 
mieście ti j prow incji zaczęły się rozruchy i 
na razie były pokonane przez włączę, z Ma­

drytu zapytano telegraficznie prefekta, ile po­
słać mu wojsaa, a on odpowiedzi:?!, że i oaiy 
korpus nie wystarczy, jeśh równocześnie rząd 
nie przyszłe tyie-to a tyle bochenków ohleba. 
Bochenków nie ma na sk».adzie gabinet fcfega- 
sty, więc i wojaka me posłał,' a w parę dni 
potem prefekt owego m n a  ledwo z życiem 
uciekł od rozjuszonego tłumu. Tak w tej pro­
w in cji łcclza państwowi czuje się silną tylko 
tam, gdzie ma pod ręką liczną załogę.

W  trzeciej strome Hiszpanii, w Katalonii 
i sąsiedniej z nią A^ragon i życie zupełnie za­
marło, fabryki są zamknięte, kopalnie opu­
szczone, tłumy włóczą się po kraju, jak staaa 
głodnych wilków, i wizyi; ;ao, czego potrze­
bują, biorą prawem kad! od ubogich wia 
śniaków. Sfc ilicą tego 1 ,ju jest Barcelona,
największe po Madrycie ' miasto, a najruchli­
wsze i najbogatsze. Takie n ono było ao nieda­
wna, a już nie teraz. „Lhieksją z niogo wszy­
scy, którzy jeno moga — pisze madrycka Epoca 
— przerażenie ogarnęło V szystaie warstwy lu­
dności. Na spacerach, na ulicach, w publicz­
nych lokalach — pustki ‘ Kobiety prowadzą 
życie klasztorne i za próg domu wychylają się 
tylko w  razie bardzo ważnej potizeby. Nie- 
tylko ludzie zamożni, ale n«wet przedstawi­
ciele władzy s:arają się aby jak najmniej o 
nich wiedziano. Teatry i wszelkie przybytki 
zabaw zbankrutowały, bo publiczność nigdzie 
nie chce się zbierać Dyrektor teatru lirycz­
nego plakatami ogłosił taką charakterystyczną 
wifcdomośó: „Czwartą gaieryę zamknąłem, bi­
lety wstępu na nią wvale nie będ;* wydane." 
Ale to nie uspokoiło pub, cznośoi. Aresztowt - 
nia i kery bynajmniej nie nastraszyły anar­
chistów, ani zachwiały ich odwagi, która po­
chodzi z ślepego fanatyzmu. Na ulicach, w 
tramwajach, w kościołach, wszędzie jawnym 
wybuchają gniewem na widok przyzwoicie 
ubranego człowieka, albo na widok munduru— 
i lżą od osiatnich, rzucają błotem i kamienia­
mi Otrzymują oni widocznie spore zasiłki 
pieniężne, co się nokasnjo naprzykład z tego, 
ze wdowa po straconym anarchiście Pallas.e 
otrzymała od n ioh4.000 duros(duros~ 2.10 złr.) 
podozr gdy dzieciom zamordowanego przez 
auarchistó w żandarma .1: stało się ze składki 
publiczne; niespełna 1000 pesatosów (franaćw), 
a ta składka dlatego wypadła tak źle, że lu­
dzie boją się dawać n« cele niemiłe anarchi­
stom i ci, co dawali, ukrywali się z tem. Bez 
stanu oblężenia i po prostu teroryzmu władzy 
legalnej ani mowy być nie może o pokonaniu 
tereryzmu anarchiczne^^’ '''

Taki tedy jest stan rzeczy na półwyspie 
Pirenejskim, zupełnie taki jak* na Sycylii i 
w Massa-Carrara i jaki wkrótce może być 
w caiych Włoszech, we Franoyi i w Belgii. 
A nigdaie nie ma lunzi, którzyby mogli i 
zdolni byli silnie bronić prawnego porządku

K i  e E S P O N D  EN C  Y E .
Wiechń 18 lutego.

W edług zapowiedzi pism inspirowanych, 
sbsya Rady państwa ma być b&razo płodną 
w ustuwy natury społecznej i ekonomicznej. 
Przedewszysbkiem wypada zatwierdzić budżot 
na rok 1894.1 Potrzeba na to długach ob ad w 
komisyi i ns posiedzeniach plenarnych, tak, iż 
nu inne rzeczy niewiele pczocta&ie oza^u przed 
świętami wielkp»'ocncmi. Przypuszczać więc 
można, że w tym pierwszym okresie s6syi nie 
odbędzie się więcej niż dziesięć posiedzeń \ r 
pełuej izbie.

Tymczasem czekają paiiumsnt cbok bud­
żetu nadzwyosaj ważne przedłożenia finansowe. 
Wiadomo, :e  ministrowie Piener i Weck6rle 
umówili się wycofać z ob '“gn 200 mil, zł. not 
państwowych i zaitąpić je  srebrem. Potrzebne 
na to srebro (okcło 160 mil.) rząd chce wziąć 
z funduszów bansu auatrowęgierskifgo, a w 
P-wmc&oh bankowych zlbżyć natomiast złoto, 
przyczem zapewne rząd zasirzeże sobie prawo 
odebrania tego złota od banku. W  ąże »ię też 
z tą transakcyą kwestya przeałużenin oanso- 
wego przywileju. Z  instytutem niemająeym 
przywileju zapewnionego na długi okres cz»su 
państwo nia może Sję przecież układać, do se­
tek milionów nie wycofuje się, ani nie puszcza

się w obieg z dnia na dzień. Rada administra­
cyjna btnku upoważnioną została przbz ostatnio 
walro igr madzenie do układów z rządom w 
tym kierunku i w t y c h  d n i a c h  przbdłoży 
szczegółowo opracowany projekt. O :le detąd 
przedostały się do wiadomości główne dezyde­
raty banku, to wnioskować muźna, że ugola 
nie będzie rzeczą bardzo łatwą, gdyż zarząd 
bankowy dość hardo sobie poczyna i stawa 
warunki, o których sam wie, źe ich nikt nie 
przy j mi .

• Niemnie? ważnym pizsdmio!em obrad bę­
dzie traktat handle wy, zawarty już z Tlisz panią 
i Rumunią, oraz mający się zawrzeć z Rosyą. 
Z Rosyą prawd podobnie tak samo jak z R u­
munią aa warty zostanie traktat na z&f&dńe 
obopólnego przyznania sobie wszystkich tych 
przywilejów, jatie  już komukolwiek innemu 
zostały przyz ane. Zatwierdzenie w parlamen­
cie niemieckim traktatu handlowego z Rosyą 
niemało się przyczyni do ułatwienia ostatnich 
rokowań Rosyi z Aastro-W ępraim. Rolm cy nasi 
wskutek konkurencyi rosyjskiego zboża na tar­
gach niemieckich wiele ucierpią, ale tego zmie­
nić austryaoki parlament nie może. W  kwestyi 
zaś ugody Austro-Węgier z R o y ą  w-zeikie 
dz ś średki ochrony przeciw dowozowi rosyj­
skiemu są bez znaczenia Dowóz dla austryackiej 
konsumcyi jest niemożliwy przy cłach austrya- 
ckich, na wszystkich gr micach obowiązujących, 
a dla niem?eoki( j konsumey’ dowóz przez a u - 
stryę po traktacie niemiecko rosyjskim ustame.

"Wypadnie dl* rolnictwa innych szukać 
komoensac: w tcńczej komunikacyi, tanim kre­
dycie, magazynach piństwowych, subwencjach 
n» m elicucyŁ itd. Po części rząd z:jmie. się 
już niebawem dalszą akoyą upaństwowienia 
boldi (morawskich, moraw^ko-szląski' h i cze­
skich), która zapewnia poniekąu stałą, tańszą, 
od prywatnych kalkulaoyi niezawisłą komu­
nikację

Nie mniejszej wagi jest zamierzona dit 
Tryestu pomoc. "W Tryeścfe założono magazy­
ny kosztem pro wie jedenasm milionów zł Owóż 
w trzeoh ostatnich latat h magazyny te przy­
niosły deficyt dochodzący do pół miliona. Pań­
stwo ma nabyć magazyny i poręczyć wierzy­
cielem oprocentowanie kapitału i zwrot defi­
cytu. Nader to woźne pomoc dla przemysłu, 
który po zniesieniu wolnego portu w Tryeście 
dźwignąć się me moż-\ Zakreśloną tem przed­
łożeniem byłaby iinlr, na której i dla rolni- 
otfva w niektórych okolicach można byłoby 
przeprowadzić akoyę ratunkową.

I ula robotników przygotował rząd kilka 
ustaw Chodzi o sądy rozjemcze mięazy fabry­
kantami a robotnikami (na wzór niemieckich) 
i o stwoizenie specjalnego biura statystyczne­
go dla spraw robotniczych. Przypomnieć się 
godzi, że R ak  pewnych dat dotkliwie acsuwać 
się daje przj obradach nad każdą kwestyą ro­
botniczą. W  Niemczach od wedu lat juz skon­
statowano tę luSę w ustawach statystycznych, 
w Austryi po raz ostatni w gnidam zeszłego 
roku uskarżano się podczas dyokusyi nud przed­
łożeniem o rozszerzeniu cboy .ązku ubezpiecze­
nia robotnisó w cd wypadków na kompietny 
brak urzędowych zestawień cyfrowych o śmier­
telności, chorot ach, potrzebach życia itd. ca- 
łycn warsow ludności, stanowiących odrębne 
pod każdym względem Kategorye. Przemysłem 
drobnym zajmie cię rząd w dwojakim kierun­
ku. Mmisttr Plener zapowied uał woieaienie re- 
fermy podatkowej, Która .iłży oMżapMi finan­
sowo najsłabszych kontrybuemów. Z  obrad 
znowu ankiety przemysłowej złożył się spory 
maberyał, z którego rząd zapewne o tyle ske 
rzysta, źe obostrzy przep: sy o osiągnięciu świa­
dectw uzdolnienia i że w osobnej ustawie utru­
dni konKUteneyę, sprawianą dziś rękodzielnik 
kom przez d o m o k r ą s tw o .

Reforma podatkowa nie może naturalnie 
przyjść nt_ porządek dzienny bez poprzedniego 
porozumienia się rządu z przywodzcami stron­
nictw. Tem mniej możno, mówić o przedłoże­
niu no w ej ustawy wyborczej bez takiego poro­
zumienia się i bez zniesien.a się z sejmami. 
W  łonie ministerstwa, po baidzo długich na­
radach, przyjść miało już do porozumienia 
w kwesty i nowej ordynacji wyborczej Jedno 
i drogie i trzecie pismo inspirowane coś o tem

wspominało w półsłówkach, jakiego rodzaju 
jest to porozumienie, nie wiadomo jednak je ­
szcze. Trudno też przypuścić, abj; reforma tak 
ważna przedłożoną została w chwili, guy po­
trzeba będzie stąpienie całego parlamentu do 
przeprowadzenia u? ta wy budżetowej i innych 
piekących przedłożeń. Na reformę wyborozą 
możemy poczekać.

Z koncertowego sezonu,
Wiedeń w lutym.

Ktoś tam sobie gdzieś pozwolił dowcipną 
uwagę, że geniusz jest pilnością wielką i wielką 
pracą. 'Wszystkie miernoty na obu półkulach 
wzięły sobie paradoks do serca i męczą Iu iz ;

klawiszów robi Liszta nj spódnicy, z Kaźacgo 
rutynowanego prnepisywaeza partytur, Mozsrta 
chwili ostatniej, & z każdego k-jykaez?., któ­
ry dokonałby może zasłużonego żj?wot» j?ko 
woźny trybunału, jako trębacz miejski... w la­
da kapryśnej chwili, tworzy śpiewaka teno- 
rzystę Nikt nie przeczył niguy, że najge­
nialniejsi ludzie pracować muszą, a i na Lo 
wszyscy się zgodzą, że praca j.,st najp 'tężniej 
szą dźwignią postępu. Ale są gran.ee, których 
nikomu przekroczyć nie dsno Właśnie t&lónt 
wielki zaa te gtauice, a zaeozumiał* płyt­
kość porywa się — z motyką na słońce.

Zdawać sprawę z drobnych wydar.seń se­
zonu koncertowego byłoby tćwnoznaezuem z 
pisaniem kroniki gł„poty ludzkiej- Nigdzie 
nie narzuca się ona taK, jak w sali popisów. 
Trzy czwarte wszystkich koncertów są do- 
Kumeutami smutnymi słabości ludzku;, nle- 
zdolnośoi ooeny swych sił, a zarazem jeszcze 
smutniejszymi objawami kamer ad eryi, wspie­
rającej wszelkie linoskootwa palcowe, banafe.e 
sztuczki bezdusznych preceptorów, oduczone 
przez bezduszniejszych uczniów. Nazywa się 
to wirtuozostwem, a jest karą śmierć., iub 
przynajmniej drogą na ścięcie wszelkiej 
sztuki.

Mówi się tyio o upsdku literatury, sne 
choćby to prawdą było, literatura nigdy tak 
upaść nie może, jak muzyka. W  literaturze 
zbyt v iele jest — że się tak wyrażę — kon­
sumentów. Ludzie, którzy uezyL się nie na 
to, aby się popisywać swą uczonośoią, ale 
tylko, aby zawou jakiś uprawiać, którym 
n»gdv na mysi nie wpadło pisać dzieł peszyi, 
ozy mnisi, mają jednak przygotowanie należy­
ta dc ocenianie dzieł obcydt

W  muzyce, choć uo~y jej nierównie 
m m J, każdy kto tylko — ślepym często tra­
fem — zabłąkał się do konserwatoryum, ma 
aspiracye na artystę. Spokojnie oddających 
się wrażeniom sztuki słuohsczy jest mało i 
coraz mnu j. Y ic ik i ogół muzyki wcale nie 
rozumie —  a mała gromada niby mazykamych 
psuje szuskę, bawiąc się w operowych śp >- 
waków, wirtuozów, lub co najgo^zei — w Kom­
pozytorów.

Urawdziwem zbawieniem dla na,potęźnl-j- 
szej ze sztuk byłoby zaprowadzenia w s z k o -  

łach ludowych obowiązkowej nauki śpiewa lub 
jakiegoś mstiamentu. Może zgodziłyby się po- 
lęźne talenta, któreby rozłamały dsiśibji ż% 
rutynę, a w każdym razie koakuroneya m er- 
nyoh talentów takby urosłsą że nic wpadłoby 
nikomu do głowy ap.awiaó muzyki jako za- 
wtau, ta&, jak się uprawia krawiecczyznę Pi­
szę z Wiednia i o Wiedniu. Może u was, chętnie 
prog ę tema wierzyć, stosunki są lepsze. Tu, 
jak nieraz tego sam był-siń świadkiem, rodzi­
ce wak&ią się w wyborze zawodu dla córki 
i głosując za buhaLer/ą, to za fetografią 
(córacaKa jest małym Rafaelkiem i narysowała 
raz kota węglem tak dobrze, żs wszyscy są­
siadzi odgaili, co to za zwierzę), to zs. , e- 
dagogią, decydują się nagle, aby nieaeszły 
Raf-.el przedzierzgnął się w Jenny L u d  lub 
Adelinę Patti, bo córka jest ładną będzie 
więc po-tacią soeniesną, a przy Lem i śpiewa 
(prześlicznie, zwłaszcza ostatnie kuplety Gri- 
rardiego z teatru nad Wiedenką i W itt cisa z 
teatru Carls).

Stąd owa obfitość koncertów! btąd 
wedie moich bardzo, co prawda, niedowład tych

ODCZYTY MIRIAMA.
Na i‘gólpem tle historyeznem, i akii na­

kreślił Miriam w pierwozym swym odczycie, 
o którym wspominaliśmy, dał słuchaczom w 
sobotę i niedzielę obraz obecnej poezyi belgij­
skiej, a p-zeuewszystkiem szereg c'V 'lwatek w y­
bitniejszych pceuów belgijskich. Pierwszy tri z 
nioh, który zaznacza nowy kierunek jest Teo­
dor Huanon. Znać na nim skombinowany 
wpływ francuskich parnaeisców i Bektdełaira. 
H»nnon, autor oałego szeregu zbiorków poezyi, 
to poefa egzotyczny i szhiezny, mistrz obser- 
wacyi sceptycznej i zgryźliwej, plastyk i ko­
lorysta niezrównany, żongler rytmów i ry­
mów, świetnych porównań i zwrotów. Tc po­
eta e eganoy., roskoszy, dziwnych kobiet i 
woni dziwnych, nerwów i — hi&teryi. Przed 
stawia on ciekawy przykład przerafinowanego 
mistycyzmu aż do satanizmu.

Hannon nędził życie w stolicy, cichym na­
tomiast i spokojnym prowincyonaliEtą jest Jerzy 
Rodenbaoh. Próbował on naśladować Beaudelaira 
a zdoiał ledwo iść w ślad Coppego. Chciał być 
pootą wdzięk a kollecego, wyrafiaowanego, pu­
drowanej muzy o sztucznych kształtach. Jedną 
z lepszych jego rzeczy jest zbiorek p. t. La 
'/eunesse blanche, a z niego haruziei znanym 
jest wiersz, w którym autor opowiada z wiol- 
kiem uczuciem, ale bez oryginalności, jak to 
ra& przeglądał swe pamiątki ; znalazł pomię­

dzy niemi kosmyk włosów swej matki. W ziął 
je do ręki życząc matce, aby żyła dopóty, 
dopóki te włosy odcięte nie posiwieją. W  Ro- 
jenbachu z czasem realno-mistyczna. natura 
Plam* iida przemogła, porzucił Paryż, który go 
pn:edrem W a b i ł ,  powrócił do Grrille, a jego 
utwory nabrały prostoty, która niestety przo- 
szia z ozrsem w oschłość, tak że nie bez 
słasznosci Gliraud nazwał ostatnią jego książkę 
„Le 'i >yrge en exll“ Bedckerem.

W ybitnym już talentem jest Emil Ver- 
haeren. Zuozął on od zmysłowych, pełnyoh 
plastyki obrazów, lecz zwolna odbywała się w 
nim t woluoya ku dziedziiiom marzenia, R oz­
wój ten objaśnia i tłumaczy rujlejaej jedna z 
jego nowel, p mieszczonych w zbiorku p. t.: 
„ i  powieści o północy". Przedstawia w niej 
Yerhaoren lnbo wmk-i sztuki, który zbmra o- 
brazy, ale tylko zmysłuwp. Mieszkanie więc 
jeg j zapełniają dzieła przedstawi; jące ciała 
ntgie, zdrowe, piękne i pełne roskoszy. Raz 
zakupił on u jakiegoś autykwaryusza znaczną 
ilość obrazów, wśród których znalazł się przy­
padkiem otary gotyk, przedstawiaiący Chry- 
stuss na krzyżu, ciało vryschłe, zielone, zwię­
dłe zup .łnie. Odłożył go na bok, ale kiedy 
powróciwszy rsz wieozorem do domu, począł 
mu się przyglądać, uczuł, że z teg" obrazu 
bije dziwn.e piękny duch. Coraz więc pilniej 
wpatrywał się weń W  tern poczuł, że mu 
jakaś w  gotna krorila spadła na ozoło. Fotem 
druga, dziesiąta i cała ulewa. Podnosi głowę i 
widzi, jak owe maiowaue piękne bielska, któ-

remi napełnione było ,egu mieozkanic, rozta^ 
pis,ją się i rozpływają. CJoieka w ;ęc a na drugi 
dzień zobaczywszy zrządzone spustoszenie, 
rozgniewany wyrzuca za okno starego golyka— 
bohater noweli, aie nie Yernaeren, dodaje 
prelegent. Przy Yerhaerenie gotyk" pozostał 
i już w następnem dziele „Mnisi" wiuz my 
tło mistyczne. Moc Dije z tegu utworu a forma 
wirtuozowska oślepia. To tez Lemounier na­
zwał go „wielkim poryciem dzikiej sztuki". 
W  następnem dziele „T ę ki-óre mi się zjawiły 
na moich drogach więcej już sp k o j u ,  wypro­
wadzi w niem poeta ws-zyrtkie wsponm.enia 
swoje, które napróżno ożywić próbuje. Nagle 
jawi się prz?d nim świetlane dzieciństwo, 
„na^mniuj umarła z umartych". Poet", odmła­
dza się, a książka kończy się kantykiem na 
cześć wiary. T) ) walki i apokaliptycznych o- 
brazów powraca Yerhaeren w Campagu.es halu- 
cinees. Ma to być pierwsza częse trylogii, 
drug™ zaś będzie nosić tytuł „A/ias.a pijawki", 
które już w pierwszej częśoi jawią się na 
widnokręgu, opasłe, błyszczące jaK polip w y­
pijający ze wsi i on żywotne soki.

Jednym z poetów, któiy i^zem z Verhae- 
itnem  wyszli z uaiwersytetu w Louvain, jest 
Ivan Glilken, który c io ć  uie wiele napisał, jest 
prawdziwym mist zem firm y. Zamierzył on 
tssfeże Iworsyć trylogię. C^ęść pierwsza ma ty­
tuł „Potępienie artysty", druga. „Ciemność lu­
dzi", trzecia zwać się będzie „Szatan". Grilhen 
kocha piękro nami ;tn e, hLteryosuie niemai 
ile  przez kontrast zajmuje go brzyaota, zło i

nie moża wznieść się w górę, dopóki się ze 
ziem nie załatwi. W  „Potępieniu artysty”  ma­
luje autor tę brzydotę i naieiętm e, memul 
wciela się w myśli i życie innych, w „Ciemno­
ściach ludzi" coia się w siebie jaK gdyby znie­
chęcony i zrażony Ale przywykłszy do uutl.- 
zy nie meże się pozbyć całkiem jej nałogów, 
chooiaz z niemi walczy. Tę waisę próżną od- 
źwierciedlił poeta w poemscie „C*arny Bóg". 
Przedstawia w nim Kraj ponury, zamglony, cie­
mny. Po niebie przelatują czarne ptaki, two- 
izące uoo w aooy, światło wreszcie błyska, ale 
światło zimne, martwe. Wid^ć przy niem bazal­
towe góry chwiejące się i padające w jeziora 
z asfaltu, które leniwo falują. W  jaskini sie- 
cm „Czarny Eóg", który zwie się zimnym ro­
zumem. Czarny to, o zębtch z ogum, potwór, 
wciąż szczekający. U nóg jego kona biały czło­
wiek, który ticiftł: „Błogosławieni ubodzy w du-
i.hu", a „Czarny Bóg" pojąć go nie może.

Albert Girt ud jeso bardziej kolory stą niż 
poprzedni. W  poezyaoh swoich początkowych 
zrywa nawet ze światem, bo sobie piękniejszy 
stworzył. Później i on poczuł opiewać nostal 
gię za caemś meznanem i ooleść z powodu me,.

To są poeci Flamandzi, poeci malarze. Iu_ 
czej Walończycy —  oi eą więcej muzykami. 
Tak m p. A.lcert Muckel w jednem He swych 
dzieł usazuje nam św.&t przez oko oziecka, 
kieay wrażenia nie zyskują jeszcze rrrcysyi 
m. śl wej i zb ..żonę są do nieokreślonych tuzuć 
wywoływanych przez muzykę, a jeden rozdział 
zomanął nawet w nudach.

Traeoią gtupę stanowią '.rzgi Gaadawozy- 
c y : Grzegorz La Boy, Vaa Larberghe i Mae- 
terliack. Ostatni z n,oh r y b ił  się na czoło lite­
ratury belgijskiej. W  swojej „Spowiedzi poety" 
powiada Mastsriinok (ozyr.it się M&terięk) że 
sztuka jest tem dla człowieka, ezem czlor iok 
dla Bogn i że żałuje człowieka, który nie czuje 
cmmnośoi. Bo w serou iudzkiem jest najemn: jza 
skrytka Sinobrodego, którą on pragnie zbadać. 
Z. puszcz*, się więo tt te tajemnioze ciemne 
głębiny, a jego „Cieplarnie" są notatsami nie­
jako z tak.ej podróży, skąd i ona są niejasne 
jak kr ije, które zwiedzał poebs. Głownem tłem 
„Cieplarni" jest litość i snutek, bo gdzie się 
poeta obióci widzi ból i dyssonunse między 
skończone śoią a nieskończonością.

W  ostutaiej dobie twórczość Maoterlincka 
nabiera f ększej jasności, bo autor piozyna 
używa.n tak piostego motywu jak p.eśń ludo- 
w ł, Y r . cdnym ze snrych wferszy kiećli on 
n. p. obawę świata pnzed niezaaaem. Przadeta- 
wia w niej grono osób, siedrące przy lampie 
w domu, którego okiennica i drzwi ;>ą szczek­
nie zsŁiiiunięte. Fozez szpary wpada blask słoń­
ca. ,/Dftjeie kluoze woła poeta!—  lam d-neń" 
Na to odpowiadają mu: „Kiucza się zgubiły, 
może inni ludzie po nas je znajdą. A  te, ot 
tam na zewnątrz świeci to nie słońce, ale blask 
pióchna i zbutwiałyol liści wś*ód lasu. to nie 
wiara, ale stare przesądy". I  poeta widzi, ze 
ludzie Lluczy znaleźć nie ukcą. źe się boją ze­
tknąć z owem światłem... W szyscy ci poeci w y­
stąpili nagfe) * xu.en ido walczenia, z mechę-
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ezaa tworzenia obraz poetki greckie]. Obraz 
ten łąozył luźną i nieusprawiedliwioną z czy­
sto muzykalnego stanowiska budową uwertury. 
Naprzód słyszymy piękny śpiew na harfach i 
oboji, potem zrywa się f o r m a l n a  burza w or­
kiestrze, wreszoie nastaje uciszenie (śmierć 
S&fony zapewnie). K to nie wiedziałby, że o 
ma być sprawozdanie niejako muzykalne losów 
Silony, nie wiedziałby też, co właściwie to 
rozmaite przejścia oznaczają. W  naturze har­
monii one nie leżą. Koniecznie ]e nam trzeba 
tłómaczyć, a to jest najsurowszy sąd na całą

r ° W  ̂Ozy kom pozytor porzucić m i wolność nie­
ograniczoną tworzenia i obierać tcmata dra­
matyczne, w których naginać się musi do ró­
żnych nastrojów i w których uzupełnić nadto 
usiłuje brak słów? W ieloy twórcy oratonow 
umieli pokonywać wszelkie trudnośoi, am lc.k 
muzyka była w ścisłym stylu kościelnym. Dziś 
Koessler profesor budapeszteńskiego konserwa- 
toryum układa .,requiem świeckie* („Dzwony 
noworoczne*). Dlaczego świeckie? Zapewne, 
bo go nie krępuje forma stara, w które] ge­
nialny tylko człowiek ułożyć może coś nowego. 
Koessler bierze wiersz Maksymiliana Kalbecka 
sam przez się dość łagodny i rozkawałkowuje 
go rozcina zdania na ustępy niemożliwe w ża­
dnej składni żadnego języka, powtarza s<owa 
pojedyncze po trzy i cztery razy, podkreśla 
niektóre wyrazy jak „smutek*, .radość , nagi­
nając do nich chór bez względu na nastrój ca­
łości i tak pretensyonalnością zabija wrażenie, 
któro zrobiłby może prosty chór, i którego po­
czątek woale piękny utworu (wtórem harfcio 
niokunsztownego śpiewu) każe się spodziewać.

Za kompozyeyami orkiestralnemi, chcą- 
cemi koniecznie słowo ludzkie zastąpić tonami 
a nawet wywoływać wrażenie barw, (o któ­
rych maniacy muzykalni twierdzą, jak wiado­
mo, że je silnie odczuwają przy pewnych to ­
nach: barwę n. p. płową, szarą, pomarańczo­
wo brudną w ba?ie, barwę jasno niebieską 
w skrzypcach *) — otóż za temi dziwactwami 
orkiestralnemi rodzić się zaczynają, nie mniej 
dziwaczne kompozycyo na fortepianie i inne 
solowe instrumenta. Utalentowana Lriepia- 
nistka panna Kerndl na koncercie swym przed 
kilku tygodniami odegrała „pięć portretów mu­
zykalnych z Ibsena* między innerni Jadwigę 
Ekdal z „Dzikiej kaczki*, Ellidę W angel z 
„Pani z morza* i t. d.

Kto zna te utwory Ibsena, ten bardzo do­
brze wie, że chodzi w nich nie o nastroje o- 
sób, ale o starcie przekonań. Ellida chce byc 
wolną i porzuoić męża; prawda, że odczuwa 
rirzytem i jakąś zgrozę przed nieznajomym ko­
chankiem, któremu się w ramiona rzucie chce. 
Ale po za tą zgrozą nie ma żadnego uczucia 
w Ellidzie, któreby dało się oddać w muzyce. 
K iedy mąż zostawia jej zupełną wolność w y­
boru między nim a kochankiem Ellida za 
czyna filozofować, że je j tylko tej wolności 
brakło i wybiera męża. Jakiś nieznany mi 
Teodor Sohablass układa do tego muzykę for­
tepianową. Jeśli tak dalej pójdzie, to za la. 
dziesięć będziemy mieli partyturę na chór J 
orkiestrę do całej „krytyki czystego rozumu 
Kanta. Perspektywa jest świetna. Ludzie n ie ­
muzykalni nie będą mieli głosu we filo­
zofii. . , . ,

Sam wybór podobnych tematów jest nąj- 
straszniejszem świadectwem ubóstwa współ­
czesnej muzyki. Jak różnym już w pojmowa­
niu tego samego poety jest wielki jego ziomek 
muzyk Grieg. Zdawałoby się, że Grieg prę­
dzej da się uwieść piękności jaaiegos drama.u 
Ibsena, ale nie pisał < n muzyki do „Podpor 
społeczeństwa* ani do „W roga ludu*, zadowo­
lił sie pełnymi poezyi najczystszej ustępami 

Peer Gynta*. Peer Gynt jest to Faust norwe­
ski. Faust chce rozumem dójść wszystkiego i 
wszystkich uciech świata zakosztować, Peer 
Gynt ma siłę rubaszną i fantazyę jeszcze 
dzikszą, która go unosi zawsze i nigdy spo­
kojnie niczego dokonać mu me daje. Poizuca 
ojczyznę, zdobywa majątek, aby go s racic 
dzięki łotrostwu okradających go towarzjszy 
podróży, błąka się po puszczach afrykańskich, 
kooha w arabskiej dziewczynie (trochę podo­
bnej do Violetty Kordyana), dostaje się do 
domu obłąkanych, gdzie się korzą przed nim 
szaleńcy, jak przed uąjszalenszym, sterany, 
trapiony ciężko wyrzutami sumienia, ze m c na 
tyra święcie nie zrobił, wraca do ojczyzny i 
umiera kołysany do snu przez wierną porzu­
coną przed wielu laty kochankę &olvejgę. 
Muzyka Griega do „Piotra Gynta obiegła 
całą Europę. Prześliczne motywy, _ pokrewne 
czasem ludowym pieśniom słowiańskim, po­
tężny patos, który nigdzie nie wyradza się w 
czczy huk, świetna instrumentacya i olśniewa­
jąca oryginalność zwrotów, przedewszystbiem 
zaś j e d n o l i t o ś ć  charakteru całegc. tej 
muzyki, jaką nadawać może tylko podkład 
narodowy, a którą powagnerowsey szarpaoze 
nerwów burzą z umysłu, — wszystko to czyni 
pierwszą i drugą „Peer Gynt Suito iednv 
z najznakomitszych utworow muzykalnych

*) Wiadomo skądinąd, że tuzucie barwy i gło­
su może w skutek współbrzmienia nerwów przy po­
jedynczych -wyjątkowyeh tonach łączyc się, nigdy 
jednak grupom tonów nie odpowie grupa barw

naszego czasu. Picrwsyą „Suita* znamy od 
dawna, drugą odegrano po w s pierwszy w grFi­
delu u filharmoników. Entuzjazm słuchaczy 
po odegraniu czwartego ustępu („Pieśni Sil- 
Tajgi*) dosięgał takiego szczytu, jakiego nie 
zapamiętano od długiego czasu.

W  ogóle muzyka północna swojem odrę- 
bnem naroclowem zabarwieniem staje się z 
każdym dniem popularniejszą. Gada (przed 
trzema laty zmarły), Svendsen i Grieg zdobyli 
sobie zaszczytne miejsoe w repertuarze wiel- 
kiok koncertów. Tak samo Czesi zwłaszcza 
Smetana i Dworzak. Smetany „Wyszelirad* 
poemat symfoniczny z cyklu „Moja ojczyzna* 
nazwali krytycy tutejsi (po pierwszem ode­
graniu na fil harmonicznym koncercie) świe­
tnym wstępem wielkiej epopei w tonach i 
zdumiewali się jednogłośnie nad niezrównaną 
sztuką harmonizacji i władania nad formą w 
ogóle, która w ni ozem nie ustępuje wyrafino­
wanym metodom Liszta i Wagnera, a jednak 
nie przygniata nigdzie melodyi, czaru czysto 
muzykalnego.

Z koncertów ; wirtuozów • nąjwiększe try­
umfy odnosił fortepianista Sauer, Alicya Barbi 
(znana i we Lwowie; pożegnała się w trzech 
koncertach ze swymi czcioiel&mi, wychodzi 
bowiem za mąż i odjeżdża do Roayi, nie bra­
kło też i „cudownych dzieci*. Czternastoletni 
Gśrardy, młody wioloczelista z Brukseli zdo­
był sobie patent na artystę. Nowych gwiazd 
pierwszej wielkości nie ma, chcć o zajaśnienie 
ubiegało się kilka tuzinów fortepianisfcek, 
śpiewaczek, skrzypków i fortepianistów. — 
Wszystko tó — wi-jnozowie, ludzie wyrobio­
nych palców i mit oj lub więcej zgrabnych 
ruchów. Dr. H

O D E Z  " W  A . .
Podając poniżej wyjęte z pisma P. T. 

metrop. konsystorea we Lwowie z dnia 31 
stycznia 1894 roku sprawozdanie o brdowia 
nowych świątyń Pańskich obrządku łacińskie­
go we wschodniej Galicyi, zwracamy się do 
ogółu polskiej ludności z gorącą prośbą jak 
najżarliwszego popierania nas w tej sprawie.

Z oburzeniem i wzgardą odpyohamy od 
siebie insynuaoyą, narzucaną nam przez p i­
sma moskalofilskie, schyzmie zaprzedane, i 
tymże pismom podobnych ludzi: jakoby celem 
naszym było dążenie do uciskania bratniej 
ruskiej ludności i obrządku grecko-katolickie- 
go a budowanie nowych świątyń Pańskich, 
środkiem do tego celu wiodącym.

N ie! po stokroć me! Ni burzyć oerkwi 
ruskich nie chcemy, ni podkopywać wpływu 
greeko-katolickiego duchowieństwa, ale pra­
gniemy wszelkie nasze siły i ofiarność naro­
dową natężyć, ażeby ludność polska, osiadła w 
tej od pięciu wieków polskiej ziemi, mogła 
korzystać z dobrodziejstw kościoła, na równi 
z ludnością ruską. Nie do panowania, l e c z  
d o  r ó w n o u p r a w n i e n i a  d ą ż y m y .

Tymczasem, jaki jest u nas tea stosunek 
dziś, każdy znający kraj wie najlepiej.

Cerkwie grecko - katolickiego obrządku 
znajdują się w fcaźdoj prawie wiosce i zawsze 
obsadzone licznem, hojnie udotowanem ducho­
wieństwem, kiedy przeciwnie kościoły łaciń­
skie są nad wyraz rzadkie i bez liku jest ta­
kich miejscowości, skąd Polaoy muszą o dwie i 
trzy mile dążyć do kościoła, dla dopełniania 
swych obowiązków religijnjuh.

,W poprze dniem ^daniu użyliśmy terminu 
pr*,ez. lud u nas powszechnie używanego, nazy­
wając „Polakami* wszystkich wyznawców rz. 
k&t. kościoła; użyliśmy go nie bezmyślnie, prze­
ciwnie, choieJiśmy przez to zaznaczyć i pednieśó 
całą doniosłość i głębokość owej instynktownej 
ludowej terminologii. , Tak faktem jest niezbi­
tym, że kto jest obrządku łacińskiego, ten u- 
waża się za Polaka i jest nim. Użyjmy więc 
wszystkich sił na chwałę Bożą i wzmocnienie 
naszego narodowego żywiołu.

Na zakończenie dodamy, że jeden z na- 
szych autorów, bawiący niedawno w Rzymie, 
miał to szczęście rozmawiać z pewnym wyso­
kim dostojnikiem Kościoła, Polakiem. Ten roz- 
pytawszy się najdokładniej o stosunki panują­
ce we wschodniej Galicyi, zakończył rozmowę 
pełnemi wegi słowami :

— O d  u s t  s o b i e  o d e j m u j c i e ,  a s t a ­
r a j c i e  s i ę  w k a ż d e j  g m i n i e ,  w k t ó ­
r e j  j e s t  w i ę c e j  j a k  s t u  m i e s z k a ń ­
c ó w  ł a c i ń s k i e g o  o b r z ą d k u ,  w z n i e ś ć  
c h o ć b y  n a j s k r o m n i e j s z y  d o m e k  
B o ż y .  W  o h w i l a c h  — n i e  d a j  B o ż e  — 
s t r a s z n e j  p o w o d z i  z e  w s c h o d u  b ę ­
d ą  t o  j e d y n e  t w i e r d z e  p r a w d z i w e j  
w i a r y  i s c h r o n i s k a  d l a  u c i ś n i o n e j  
n a r o d o w o ś c i .

W  nadziei, że w roku bieżącym ofiarność 
na święty cel wzmoże się dziesięćkrotnie, po­
dajemy wykaz 31 miejscowości, które otrzy­
mały zasiłki na budowę łać. kośoiółków w ro­
ku 1893; a mianowicie :

1. Bobulińce, parafia Petlikowce 200 złr.,
2. Ścianka, par. Potok złoty 300 złr. 3. Chro- 
mohorb, par. Stryj 4C'0. 4. Danileze, par. Pod- 
wysokie 500. 5. Dołhe, par. W ojniłów 500 złr 
6. Gontowa, par. Załośce 100. 7. Hailcze, pa*. 
Horożanka 100, 8. Holoszyńee, parafia Ko szlaki 
400. 9. Hołosków, par. Ottynia 500. 10. Iwa-

nówka, par. Trembowla 2000, 11. Jammefsthal, 
par. Bolechów 70. 12. Kopanki, pat*. Kałusz 
500. 13. Korolówka, parafia Barszczów 200. 
14. Szwejków, par. Kowalówka 500. 15. Krasne, 
par. Touste 2000. 16. Knropatniki, par. Brza-
żany 300. 17. Ludzkie, par, Tyśmmnioa 150.
18. Lisiatycze, par. Stryj 400. 19. Lisowice,
par. Bolechów 15 . 2 . Majdan, par. Ma iahilf 
286. 21. Maksymówka, par. Zbaraż 500. 22. Mi- 
toka, par. Suesawa 500. 23. Peczeniżyn, par. 
Kołomyja 300. 24. Petlikowce nowe, 200. złr.
25. Rororhowaeiec, par. Pedwołoozyska 200.
26. Seletin, par. Karlsberg 100. 27. Taurów, 
par. Kozłów 5' 0. 28. Wasylkowce, par. Musia- 
tyn 300. 29. Zabojki, par. Kozłów 300. 30. Za­
lesie, par. Jeziorzany 300. 31. Żędowioe, par. 
Firlejów 150 złr.

Razem wydano w roku 1893: 12,915 złr.
Dalsze łaskawe datki proszę przesyłać 

w p r o s t  d o  K a n c e l a r y i  P. T.  K o n -  
s y s t o r z a  m e t r o p o l i t a l n e g o  ł a c i ń ­
s k i e g o  w e  L w o w i e .

W  Buczaczu 17 lutego 1894.
Ksiądz Stanisław Gromnicki, proboszcz bu­

czacki i dziekan Ozortkowski.

KRONIKA.
Lwów 21 lutego.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz Lr. Badeni, w y­
jechał wczoraj do Wiednia.

Na posłuchaniu U Cesarza był onegdaj mię­
dzy innymi tarnowski biskup ks. Łjhos.

Konkursa R dy szkolne okręgowe w Bncza- 
tzu /  Kamionce Strumiłowej i Śniaynia rozpisały 
koakurs na kilkadziesiąt posad nauczycielskich. 
Wydział powiatowy w Sanoku ogła za z terminem 
do 6go szacca rb. kenkurs na posadę leka za okrę 
gowego w Jiśliskach, z roczną płacą 500 złr. i ry _ 
czaitem na podróże w kwccie 260 złr. —  W  za­
kładzie sierot i ubogich w Drohowyżn jest do ob­
sadzenia od 1 kwietnia rb. posada kapelana z rocz­
ną płacą 300 złr. i dodatkami. Podania należy wno­
sić do kucatoryi fundacyi hr. Skarbka wo Lwowie 
do 15 marca rb.

Wybór uzupełniający. Cb.hmhirm Rady po­
wiatowej w Przemyślu, z grupy gmiu wiej­
skich, wybrany został dnia 16 bm. ks. Władysław 
Sapieha.

Ze sfer adwokackich. D a Ludomir Lewan­
dowski, adwokat w Czortkowie, przenosi się do Kra­
kowa.

W Czytelni katolickiej odbędzie eię we czwar­
tek między 7 & 8 godziną wieczorem wybór czte­
rech członków Wydziała. Pouieważ da ważności w y­
borów potrzebni je it  znaczna liczba głosujących, 
przeto W ydział prosi członków o jak najliczniejszy 
udział.

W sprawie wystawy krajowej gr. kat. me­
tropolitalny ordynaryat rozesłał do duchowieństwa 
następująca pism o: Na placu wystawy krajowej bę­
dzie także zbudowany model ruskiej cerkwi. Budo­
wa już się rozpoczęła; cerkiew będzie 19 metrów 
długa, a 13 szeroka, budują ją domorośli majoro­
w e  w stylu właściwym cerkwiom huculskim. W  cer­
kwi tej ma być urządzone muzeum starożytności 
cerkiewnych , które dadzą nam obraz naszej domo­
rosłej narodowej architektury, przedstawią wszy­
stkie bogactwa naszego cerkiewnego malarstwa, 
rzeźbiarstwa itp. Ozazów takich po cerkwiach jaJt 
jeszcze dosyć.

Wystawione podczas zjaz lu archeologicznego te 
okazy, wzbudziły wielkie zainteresowanie, przyzaano 
im cenną wartość i W skutek tego wiele bractw 
otrzymało znaczno subwenoye na utrzymanie i od­
nowienie tych cennych zabytków, świadków naszej 
przeszłości. Poleca eię przeto Wielebnemu Ducho­
wieństwu, aby wszelkie starożytne zabytki w cer­
kwiach ich się zn jdujące, zechciało nadsyłać do dy- 
1-ekcyi wystawy we Lwowie z wyraźnym na adresie 
dopiskiem : „dział etnograficzny*.

Odczyt Miriama na dochód budowy domu tech­
ników odbędzie się w piątek dnia 23 bm. o godzi­
nie 6 wieczorem w sali ratuszowej. Tytuł oiczytu 
je s t : „Z  poLkiego Parnasu*, a treść jego stano­
wić będzie przegląd najnowszej poezyi polskiej.

Losowanie sędziów przysięgłych. Na drugą
kadencyę sądu przysięgłych, która się rozpocznie w 
lwowskim sądzie karnym dnia 5 marca, wylosowani 
zostali jako główni przysięgli: Dr. Józef Czeszer,
Ludwik Wańczura, dr. Aleksander Matczyńiki, dr. 
W ładysław Ostrożyński, Franciszek Marschall, dr. 
Antoni Dziędzielewicz, dr. Szczęsny Gryzieebi, W i- 
kt.oryn Łonieki, Franciszek Kobielski, dr Józef 
Wereszczyński, dr. Stanisław Krzyżanowski, dr. Bro­
nisław Dalęba, Bolesław Papara, Aleksander Au, 
Mieczysław W ysocki, Zygmunt Łaszowski, Henryk 
Karczewski, Zygmunt Wiełobodzki, Władysław Swi- 
szczewski, Włodzimierz Buynowski, Ludgard hr. 
Grocholski, Dawid Lówenherz, Rudolf Knmmar, 
Stanisław Chudzikiewicz, Zdzisław Brunicki, Henryk 
Keslinger, Aleksander Krusenatjera, Rajmund de 
Mitter, dr. Bronisław Czarnik, Jan Klimowicz, dr. 
Placyd Dziwiński, B onistaw  Leszczyński, dr, Hen­
ryk M -x, Henryk hr. Skarbek, dr. Bron. Łoziński.

Jako zastępcy: Alojzy W allek, Leon Herzma- 
nak, dr. Stanisław Kwiatkiewicz, Franciszek Z in - 
dler, Teofil Tarnawski, Jan Ohanowicz, dr. Leon 
Kriss, dr. Roman Barącz, Marek Dank.

Wieńce pogrzebowe. Dowiadujemy się, że p. 
Felicya hr Mierowa i jej dzieci w raiejs-e w ieucó* 
na trumnę matki śp. Gabryeli hr. Htarzeńifeioj zło­

żyli dla ubogich w P.‘syt»!ijku R r»U  Alfcaft* kwotę 
100 złr, Jakże piękny i naśladowania godny prsy- 
klad, i.l.iy pamięć drogich sercu naszemu osób czcić 
dobrymi uczynkami rac.zaj, aniżeli kosztownym i wień­
cami, które zwiędną i zostaną spilone ! W  ludziach 
myślących wieńce te budzą niesm ak , bo naauwają 
pytanie: po co tyle napróżno wyrzuconych pienię
dzy ? W  khiS.e ubogich wywołują żal i skargi: za
ta pieniądze ilnby można nakarmić głodayeb, iłu 
przyodziać ubogich !

Da-snymi czasy tego zbytku vr pogrzebach nie 
było. W iońcs pogrzebowe przyszły do nas, jak ka­
żda inna moda, z Fraucyi. Zostawmy je Francuzom, 
gdzia blichtr i zewnętrzni pompa mają zastąpić we­
wnętrzną warteść i godność człowieka i społeczeń­
stwa. Widzimy, że ta droga kończy się smutnem mo­
ralne® bankructwem.

Nie eądzimy, że moda drogich wieńców po- 
gi zębowych rychło u nas się skończy, bo my podo­
bno hardzi łatwo chwytamy nowe mody, a trudno 
eię z cierni rozstajemy. Mamy jednak nadzieję, żs 
dobry przykład coraz więcej znajdzio naśladowców. 
Jakże świetnie stałyby zakłady dobroczynne we 
Lwowie, gdyby wszyscy poszli za tytn dobrym przy­
kładem ! Brat Albs t mógłby niezawodnie otworzyć 
drugie przytulisko i jak najlepiej je utrzymać.

Z Jaworowa nam piszą : Na dochód „Tow a­
rzystwa Przyjaciół Dzieci* urządza Kółku amatorów 
w Jaworowie w  niedzielę 25 lutego w sali kasyno­
wej przedstawienie składano.

Z Rzeszowskiego nam piszą: Miłą i bardzo 
wdzięczną niespodziankę zrobili wyborcy z kuryi 
mniejszych posiadłości powiatu rzeszowskiego po­
wracającemu z Sejmu pesłowi swemu p. Adamowi 
Jędrzejowiezowi. Oto w poniedziałek 19 bm. zgro­
madziło się na dworcu kolejowym w Rzeszowie
0 godzinie 4 po połudn:u blisko stu włościan z 
bliższych i dalszych stron powiatu na czele swoich 
Pasterzy w znacznej także łiczbje przybyłych, aby 
przywitać swego posła i przytem podziękować mu 
za jego powszechnie znany i przez cały kraj za- 
ajirobowany wniosek sejmowy dotyczący zmiany 
ustawy konkurencyjnej na korzyść ludu. Przy tej 
sposobnoś i jirzemówił dziekan rzeszowski ks. An­
drzej Karahulski, zaznaczając w -swojem przemó­
wieniu bardzo trefuie tę okoliczność, iż prócz wielu 
innych względów nawet sumienie publiczne domaga 
się zmiany tej ustawy państwowej, która krzywdzi 
lud a nam kapłanom krępuje ręce. Dziękując zatem 
w imieniu Kościoła i w imieniu ludu za ten szla­
chetny czyn, prosił czcigodnego posła, aby jako 
podniósł tę sprawę w sejmie, tajp i wpływem swoim 
raczył popierać ją  w Wiedniu. Czcigodny poseł do 
głębi wzruszony dziękował serdecznie za tę owacyę
1 uznanie swoich skromnych zasług obiecując przy- 
tein, że jak z głębokiego przekonania swego posta­
wił ten wniosek w sojmie tak i w Radzie państwa 
d łoży wrzrlkich starań, aby ustawa ta na korzyść 
naszego ludu i po myśli Kościoła zmienioną zo­
stała, co ze względu na to, iż ministrem wyznań 
jest nasz rodak, znający dobrze potrzeby naszego 
kraju, pożądany skutek odnieść może.

Przemawiał jesz-za imieniem włościan gospo­
darz ze Staromieścia Wiśuiowski, kilkakrotny kandy­
dat na p03ła do Sejmu, dziękując również czcigo­
dnemu posłowi za j ’ go opiekę nad ludem i poleca­
jąc tę sprawę nadal jego szlachetnemu sercu.

Tak się zakończyła ta piękna manifestacya. 
U żucia wdzięczności ze strony włościan dla szano­
wnego posła świadczą, że lud poznaje doniosłość tej 
sprawy, oraz i to, że tylko na drodze legalnej do­
magać się może zaspokojenia słusznych swych żą­
dań. Oby teu wniosek p. Adam., Jędrzejowicza 
obok również wielkiej doniosłości wniosku br. Sta­
nisława Badsniego, regulującego sprawę ciężarów 
szkolnych, nabrał jak najszerszego rozgłosu wśród 
ludu i przyczynił się d j uspokojenia wzburzonych 
niecnemi agitacyami umysłów, tego sobie tylko 
w interesie dobra naszego kraju życzyć wypada!

Zamach anarchistów na obserwatoryum w
Greenwich. Wiadomość o tym zamachu, podaną 
w telegramach, uznpełciamy szczegóLmi, które nam 
przyniosły dzienniki angielskie. Rzecz się tak miała: 
Dnia 15 b. m. w parku otaczającym1 obserwatoryum 
w Greenwich, późnym wieczorem, posłyszał dozorca 
parku silną detonaeyę, jakby od wybuchu bomby 
pochodzącą Podążył tedy w kierunku wybuchu i 
pod drzewem znalazł jakiegoś człowieka, leżącego 
w kałuży krwi, z potrzaskanemi nogami, z oderwaną 
ręką i rozerwanemi wnętrzoościemi. Zbrodniarz ten 
miał jednak tyle siły, że prosił dozorcę o pomoc. 
Przeniesiono go czemprędzej do szpitala, gdzie je ­
dnak ducha wyzionął, zanim zdołano cokolwiek od 
niego Hię dowiedzieć. Tajn" polieya znalazła w 
jego sukniach francaskie i angielskie pisma anar­
chistyczna i paczbę z jakimś podejrzanym proszkiem, 
którego siluym zapachem przeszły wszystkie suknie. 
Nadto w kieszeni palt ta znaleziono resztki jakiejś 
flaszki, której płyn wywołał zapewne ó>7 straszny 
wybuch. T»jemniczy ten człowiek nazywać się miał, 
według dochodzeń policyjnych, Martini Bourdin. 
Miał on być Francuzem i d ależ ił do klubu anar­
chistów w Totteaham Oourt Road, do którego nale­
żał także Henry, sprawca zamacha dynamitowego 
w kawiarni Terminus w Paryża Stwierdzono, że 
Bourdin w dzień katastrofy wyjechał z dworca ko­
lejowego Charing Croos i u la ł się do Greenwich, 
gdzie padł ofiarą własaej nieostrożni śei. Z  powodu 
tętn wypadku zarządzono liczne aresztowania anar­
chistów, bawiących w Londynie, a nawet polieya 
jest na tropie wielkiego sprzysiężeni3 anarchistów. 
Prasa opozycyjna występuje z zarzutami, że rząd 
Gladstone’a pozwala anarchistom rozwijać działal-

i le  raocej za skromnych, ni*, przesadnych o 
blioeeń w  ostatnich trzech miesiącach było o- 
koło 400 popisów, zwanych eufemistycznie 
bonoertami- . v

O tem się nie — » 'a  wspominał­
bym i o samym fakcie, gdyby nie służył za 
illustaoyę naszego czasu, gdyby me objaśniał 
upadku muzyki i «  wielkich jej wykonaw­
ców i u twórców, lónikł bowiem wszelki spo­
kój tworzenia i spokój odgrywania kompozy- 
oyi. Każdy rzetelny nawet talent silie się 
musi na wywołanie ssnsacyi, podrażnienie 
ciekaw ości, wytwarzanie niebywałych wra- 
£eń. A  z takich „niebywałości* układać się 
może repertoar cyrków, — ale nie sztu­
ka poważna, która życie w jakimś kierun­
ku kreśli i to życie całe, a nie jego ano­
malie tylko.

Za bliscy jeszoze J dziś jesteśmy najwię­
kszego mistrza muzyki symfonicznej Beetbo- 
vena i muzyki fortepianowej Chopina, aby 
wpływy niszeząoe nowych programów tak prę­
dko odczuć się dały. W iele jeszcze prawdziwie 
wzniosłej muzyki słyszeć można i u nowszych 
i najnowszych kompozytorów Goldm&rka,Brahm­
sa, u Czeohów stojąoych ze swoją narodową 
•wielką sztuką na uboczu (Fibioha, Dworzaka i 
przedwoześnie zmarłego Smets.ny). Ale w W ie­
dniu samym komponuje Bruckner już wątpli­
wej wartośoi dzieła obliczone na nerwy więcej, 
niż na poczucie harmonii, a berliński konty­
nuator kierunku wagnerowskiego Ryszard 
Strauss zdobywa sobie pozbawionymi wr-zelaiej 
melodyi utworami huozne oklaski w gronie 
tutejszych zaciętych wielbicieli niespodzianek 
orkiestralnych.

Dotychczas w bieiąoym sezonie w kon­
certach większych towarzystwa muzycznego 
mało było miejsca na te dziwaotwa. Grano Men- 
delsohna oratoryum „Set. Paulus*, Goldmarka, 
Smetany, Brahmsa, Fibioha bompozyoye; nadto 
zaznajomiono publiizność z nowymi utworami 
muzyki skandynawskiej Svendsena, Gaaego,

GfiegZ  kwartetów prócz miejscowych Hellmes- 
bergera i Rosego, ściągał na swoje wieczory 
Praski najwięcej słuchaczy zadziwiającą techni­
ką olśniewał, a prawdziwem uczuciem do głębi 
poruszał każdego, który , zachował jeszcze 
nieskażony sąd i zdolność odczucia prostej, 
wielkiej muzyki. A  i koncertów znakomitych 
wirtuozów nie brakło: skrzypków, fortepi&ni- 
stów i śpiewaczek. ,

"W kompozycyach jednak najsilniej odbija 
się duch czasu, goaiąoy za nowością i szuka­
jący za jaką bądź cenę środków podbioia, oszo­
łomienia słuchaczy.

Nawet Goldmarsr, który nigdy za efekta­
mi nie gonił i który w swoich operach, ehoo 
zbliża się czasem do Wagnera, zawsze zacho­
wać umiał równowagę między melodyą a dra- 
matycznem malowaniem tcn&mi w uwerturze 
„Safo*. świeżo po raz pierwszy odegranej (u fil­
harmoników) używa tak przesadnych środków 
orkiestralnych (n. p. 4 . puzonów, trzech bę­
b n ów !), że biedny słuolw  z w  niektórych ustę­
pach więaej słyszy wrzasku i huka, niż harmonii.

Nadto tendeneya przedstawiania me sta­
nów duszy w ogóle, ale walk sercowych jakiejś 
speeyalnej osoby (jak Safony) wychodzi za ra­
my muzyki. Tylko słowo moża wyszczególniać, 
ton zadowolnió się musi budzeniem ogolnego 
nastroju Zapewnie muzyk uczuwa jakieś uła­
twienie przywiązując sw o ję k o m p o z y c ^ ę d o  
znanej powszechnie postaci. Wiemy, że batona 
pędzi życie idyliczne wielkiej sławionej p -etki, 
że kccha się zrazu szczęśliwie w Greku bao­
nie a następnie zdradzona w swej m dcsci rzu­
ca °ię w  rozpaczy za skał Leukady w morze.

Otóż rozmaioie się zdarza. Czasem pro­
gram podobny staje się dla muzyka szkiele­
tem, około którego najpiękniejsze usładają się 
form y; czasem z góry krzywizną s*ą  i sp ł­
ożeniem zasądza muzykalny utwór na brak 
harmonii i wyroiernośei kształtów. Im program 
jest ogólniejszy, im jednolitsze zawiera stany 
duszy, tem piękniejszą będzie muzyka. Trudno 
jednak wybrać przedmiot tak jednolity. A  
wreszoie nasuwa się pytanie, _ na oo nam mu­
zyki mającej nibyto opowiadać, skoro opowu- j 
dania tego niepodobna zrozumieć bez druko­
wanego programu ? Zresztą mamy przecież juz 
opery i oratorya. Kto wie jak trudno jest mu­
zykę zastosować do słów libretta, kto wie, ze 
rzecz staje się tem trudniejsza, im libretto jest 
lepszem, im muzykalniejszem, głębssem, (a za­
tem dopełnienia nie potrzebującem) ten poj­
mie, dlaczego kompozytorowie od programu 
wyraźnego, zaznaczonego słowami, od opery 
na scenie wracają do programów nie krępują­
cych ich ściśle a pozwalających na wyładowa­
nie wszelkiej dramatyczności w orkiestrze, 
dyssonansów, huków, rozpaczy, przygnębienia, 
tęsknoty, słowem do pantominy muzykalnej 
w sali koncertowej. Tak je s t : rodzajem panto- 
miny jest owa muzyka programowa bez wy­
razu, ale jak niepodobna ruchów fizycznych 
wyrazić muzyką bez słów, tak też me możebna 
opowiedzieć coś tonami.

Zresztą cała ta muzyka programowa me 
jest niczem nowem; p r z e d  stu laty dorabiano 
muzykę do „Wertera* Goethego- U Goldmarka 
słyszymy jednak różne i dość niezgodne ze 
sobą tematy. W  duszy kompozytora żył pod

oią krytyki, z brakiem środków do życia, z obo­
jętnością społeczeństwa. W yrzekli się oni 
polityki, stronnictw, zadowalniająo się samą 
poezyą, bez żadnych strennictw. Mimo to je ­
dnakże nie brak wśród nich wybitnych i od- 
rębnyoh indywidualności.

Jedną z głównych cech młodych poetów 
belgijskich jest, może nie wstręt, ale odsunięcie 
się td  społeczeństwa w samotność. Poeoi, ma­
jący w sobie coś wiekuistego, nie mogli mieć 
nic wspólnego ze spełeozeństwem, gdz;e wszys­
tko rozkawałkowała analiza, gdzie z toryi duch 
uleciał, a pozostały tylko naukowe szufladki. 
Skutkiem tego ioh odosobnienia się jest zasada 
„sztuki dla sztuki* przyjęta przez nich, zasada, 
która już tylu poetów entuzyazmowała dla sie­
bie, a tylu krytykom krwi napsuła. Dał wyraz 
tej dążnośoi także Bsaudelaire w swoim „Alba­
trosie*. Przedstawia on, jak teu ptak, który 
olbrzyma przestrzenie przelatuje, spadłszy na

fokład statku, chwieje się i staje się bezsilnym, 
o mu w chodzie przeszkadzają  ̂skrzydła ol­

brzymie. Tak też i poeci chwieją się, kiedy 
zaczną filozofować o tem, co tak świetnie od­
czuwają. Jeden z belgijskich poetów Verhaeren 
próbował sprzeciwić się temu, pisząc, że zasadę 
„sztuka dla sztuki* należałoby złożyć do ar- 
ohiwum, bo zarówno o nią jak o jakąkolwiek 
tendenoyę poeta dbać nie potrzebuje, ale za­
tapiając się w  nieskońozonośó, powinien tro­
szczyć się tylko o oddanie siebie i świata.

Na to odpowiedział Giraud, że Yerhaeren 
nie zrozumiał zasady „sztuka dla sztuki*, gdyż 
ona nie wyklucza pewnyoh tematów, tylko 
wskazuje, ża artysta powinien pozostać wier­
nym przedewszystkiem i nadewszystko swemu 
ideałowi. Pierwszą rzeczą dla niego ma być 
dążenie namiętne i bezinteresowne do piękna, 
jakiego pragnie.

Tym dwom pojęciom poezyi przeciwstawił 
prelegent swoje. Zdaniem jego, poezya łączy 
świat umysłu z nieskończonością, najgłębszą 
istotą człowieka, objawiającą się w wiecznych 
niepokojaoh i tęsknotach. Zadaniem jej ma być 
piękno, ale to piękno, jeśli ma być wiecznem, 
musi być nieskończonem. Rzecz ograniczona, 
ścisła, zupełnie jass a, po pewnym czasie prze­
staje w oczach ludzi, być piękną, choćby nawet 
ich zrazu zachwycała. Za to, jeśli zostanie nam 
coś do dośpiewania, do myślenia, do marzenia, 
wtedy powiedzieć moż-imy, że to rzecz piękna, 
bo czujemy przez nią otaczają*ą nas nieskoń­
czoność.

Odosobnienie poetów belgijskich jest wy­
nikiem położenia ioh wśród burżuazyjnej, zma- 
teryalizowanej krainy. AI9 oprócz otoczenia 
działało tu pochodzenie i wpływ epoki. Czasy 
nasze są pełne gorączkowyoh oczekiwań, a te 
nostalgiczne tęsknoty odzywają się głośno już 
od końoa zeszłego wieku. Już tak samo raz było 
przed upadkiem cesarstwa rzymskiego. Chrze­
ścijaństwo przyszło, bo przyjść musiało, ale

najazdy barbarzyńskie przerwały prawidłowy 
rozwój rzuconego ziarna. Nastąpiły wieki śre­
dnie, pełne z jednej strony mistycznych ma­
rzeń, z drugiej krewkośoi, potem krewkość 
wzięła górę i poczęto lubować się w zmysło­
wych objawach życia na wzór grecki i rzym­
ski. A le „przeżytych kształtów żaden cud nie 
wróci do istnienia*, więc też miejsce tego prą­
du zajął pod koniec ośmnastego wieku racyo- 
nalizm, a kiedy odrzucono maskę obłudy — mt- 
teryalizm, Padł on jednak prędko. Jeszcze za 
Napoleona ozweł się głos, wołąjąoy, że poza 
nami jest coś. nieuchwytnego. Tak wołającym 
był Jan Jakób Rousseau! Najlepszy zaś wyraz 
tym dążeniom dał Lamartine, a romantycy, 
którzy po nim przyszli, prócz strony formalnej 
nic nowego nie przynieśli. Po nich naturalizm, 
który niejako jest dalszym ciągiem romantyzmu, 
począł badać samą zmysłową stronę objawów 
życiowych, ale tylko w teoryi, gdyż w prak­
tyce, w dziełach wybitnych sam mimowolnie 
odstępował od tej reguły. Po naturalizmie przy­
szli psyohologowie (jak Bourget). Ci znów po­
stanowili duszę zbadać i badali jakiś martwy 
jej surogat. Naturaliści malowali tło bez duszy, 
a psychologowie duszę bez tła, w abstrakcyi, 
gdy tymczasem poezya powinna nam dać czło­
wieka oałego z jego stroną zmysłową i tą drugą 
tajemniczą, niedcsięgalną, ale dającą o sobie 
znać. Wreszcie powstał we Francyi s y m ­
b o l i z m .

feymbol—to sposób wprawienia w drgnie­
nie duszy człowieka, wprowadzenia jej w stycz­
ność z nieskońozonośoią, formuła nie nowa, bo 
ilu było wielkich poetów, tylu właściwie było 
symbolistów i każdy z poetów ma swój własny 
sposób. Giraud naprzykład wywołuje to drgnie­
nie przepychem dekoracyjnym, Morjueł muzy­
kalną dźwięcznością. Symbol nie jest tem sa­
mem eo alegorya, nie przedstawia jak ona je ­
dnego pojęcia w formie zmysłowej, lecz jest 
wyrazem uczucia. Alegorya jest tylko „czemś*, 
symbol zaś, dla człowieka czującego, jest 
wszystbiem, dla nieczułego niczem. W  drama- 
oie swoim np. „Ślepi* przedstawił Maeterlinek 
grono zniedołęiniałych ślepyoh starców, którzy 
pod przewodniotwem księdza wyszli do lasu 
na przechadzkę. Tam apopleksja zabija nagle 
księdza, a starcy pozostają sami bezradni, pół­
głosem sobie udzielają spostrzeżeń i czują, że 
śmierć ich czeka. Omowa to prosta i natural­
na. Mógłby ktoś nadać „Ślepym* jakieś alego­
ryczne znaczenie, ale mógłby także przyjść 
ktoś inny w innem usposobieniu i znów użyć 
innego wytłumaczenia równie prawdziwego jak 
tamto, bo to jest nie alegorya tylko symbol, 
owo wstrząśnienie duszy, nieskońozonośó uczuć 
i myśli.

Najnowsza poezya belgijska jest wynikiem 
połączenia się dwóch ras: muzykalnej waloń­
skiej i malarskiej flamandzkiej, ohyli się więc 
do połączenia w jedno sensualizmu z misty­

cyzmem. Dzięki tym cechom nawet Francuzi 
oczekują od poezyi belgijskiej odświeżenia 
swej literatury. Czy rozwinie się ona samo­
dzielnie, czy rzeczywiście odegra tylko rolę 
ostrogi dla twórczości francuskiej, tego dziś — 
zdaniem prelegenta — przesądzać nie można. 
Jednak widnieje z niej idea szerokiej syntezy, 
a podobne wrzenie — kończył prelegent — od­
bywa się i w innyoh dziedzinach ducha ludz­
kiego, pozwalając nam spodziewać się, że świat 
nowy należeć będzie nie do tego, eo więcej 
ma lub jest silniejszy, ale do tego, 00 więcej 
wie i czuje.

Zdaniem zaś naszem symbolizm, jak każda 
praca dacha ludzkiego, może przynieść korzyść, 
mianowicie wskazująo poezyi zaniedbane obec­
nie horyzonty, a pod względem formy wpro­
wadzając pisanie obrazami w miejsce ooraz
powszechniejszego niby filozoficznego gadul­
stwa. Wpierw jednak dziwaotwa tego prądu 
literackiego, pogmatwanie i nienaturalność, 
powinny odpaść jak zeschłe liście z drzewa.

Nie należymy wprawdzie do zwolenników 
symbolizmu, lecz skoro raz już ta kwestya 
stała się przedmiotem powszeohnej dyskusyi, 
wdzięczność należy się p. Miriamowi za jego 
odczyty, bo wniósł w nich głęboką i prawdzi­
wą znajomość przedmiotu, na czem prawda 
nigdy uoierpieć nie może. .
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Dość w Londynie, który fita1 eię ir.b pmikteui ? bor­
nym i y.adiia swemi wysłannikami F am-yę t Hi 
Bzpanię Zdaje się. #.o pul wpływem uatat.nicb za­
machów w P.ryżu i wypadku w C+roeawioh rząd

niż dotąd, okaże się dlaangielski także mniej, 
anarchistów gościnnym.

Z Brodów pis-.ą nam : Duia 16 b. m. po­
jechał ks. Michał Borowy, wikary brodzki, po raz 
pierwszy w tym roiu do szkoiy w Bielawcach wsi 
do parafii brodzkiej należącej, a od Brodów 10 ki­
lometrów odległej. Jest tam 65 dusz łacińskich 
na 800 rnskich. W pierwszym półroczu nie było 
tam nauki dla brakn nauczyciela.

Od lat 10 tam systematycznie praktykowane 
przerabianie tej ga-atki Polaków na Rusinów. Uła­
twia tę czynność szczupła liczba łacmuików i zna­
czna odległość od kościoła. Ks ęża łacińscy jeżdżą 
regularnie do szkoły na katechizacyę 1 starają się 
pi acą pasteraaą przynajmniej opóźnić tę błogą 
chwilę, w której już nie stania tam lacinników, aby 
ich na Rubinów przerabiać.

Ksiądz M. Borowy, wiedzą jakie są sam sto­
sunki, był ostrożny, nie wsaedł wprost do klasy, 
chocić;, nauczyciela w klasie nauczającego przez 
okno widział, » ten także księdza zajeżdżającego 
przed szRołę. Pnka do klasy pierwszy raz, nikt 
się nie olzywa, aui też nikt nie wychodzi; puka 
więc ksiądz głośniej, ale nauczyciel nauki sobie nie 
przerywa, a ksiądz słucha pod drzwiami jak n> - 
nczyciel uczy. „Kilko gramiw maje 1 hektogram?“ 
Po "trzeciorazowem zapukaniu otwierają się drzwi, 
ksiądz wchodzi do klasy, przedstawia się kim jest 
i mówi, że przyszedł uczyć dzieci kateciiizrau. „Tu 
nie ma Polakówodpowiada nauczyciel. „Są pa­
nie! oo i zeszłego roku także ksiądz łaciński jeż- 
dził“ , „Ale ja w katalogu nie mam wpisanych ża­
dnych dzieci łacińskich14, mówi nauczyciel. Ksiądz 
wyjmuje swoją notatkę i czyta nazwiska dzieci. Je­
dnych nie ma, drugich pan profesor uważa za Ru­
binów Nareszcie natrafi >no na iednego, p. profe­
sor mówi, że i tego nie me, ale dzieci same głośno 
odpowiadają, że jest, i chłopak wsiał. Prosi wiec 
ksiądz, aby mu pozwolił z dziećmi przynajmniej 
pacierz zmówić. Na to dostaje rekuzę, „nie mogę 
na to zezwolić, bo tu sam' Rusini, wreszcie, jeżeli 
ksiądz chce, to proszę iść poprosić o to ks. prezesa 
rady miejsccwej.“ Naiakie dictum ksiądz się wyniósł.

Każdy przyzna, że na t>8 dusz, znajdzie się 
rzynnmniej kilkoro dziew obowiązanych chodzić do 

szkoły. I rzeczy wiś ie, jest ich razem z obowiąza­
nymi do nanki powtarzającej 16. Sprawa tej szkoły 
już raz opierała się o radę szkolną i nautąj ta de- 
cyzya gmina ma dostarczać podwody dla księdza 
łacińskiego. Aby więc łucinnlków rie było, robi 
się tak: jednych zalicza się do obrządku ruskiegoi
a tych, których przynależność do obrządku łaciń­
skiego zaprzeczyć się nie da, uwalnia się od na­
uki. To sposób używany przez naszy L najser­
deczniejszych, aby łacińskich dzieci i księdza się 
pozbyć.

Prezesem Rady miejscowej tamtejszej jest ks. 
Julian ManJyczerfski, który przed 8 laty na jeclnem 
zgromadzeniu ruakiem przewodniczył. Uchwały tego 
zebrania dzienniki ogłokły, a były takie, że znany 
poseł do Rady państwa i m -r a z a J o h  powiatowy z 
Nadwórny ks. Muudyozewski, dzień jikom prosto­
wanie nadesłał, że w B:udach go wtedy me było 
Gdyby prezesem był chłop, lub żyd jaki, właściciel 
wioski bo i tak bywa) czyby pan protesor i wtedy 
Ddayłai kajędz», chcącego uczyó dzieci, do mego po 
uzyskani zezwoleniu ? Czyż to do p. profesora na­
leży orzeka'-, czy ksiądz łaciński jest w szkole po­
trzebny ? I czy p. profesor nie wie, że taka spra­
wa nie należy od orzeczeni prezesa rady miejscowej?

A teraz, gdyby tak postąpił nauczyciel Polak 
z księdzem ruskim, kazał stać pod drzwiami, a po­
tem me pozwolił ma zmówić pacierza, choćby z je­
dnam dzieckiem ruskiem, coby to za hałas pod­
niosły ruskie dzienniki i iusey posłowie? Jakieby 
to fctedy ci panowie żale rozwodzili nad uciskiem
narodu ru ik ieg i ?

Biedniśm y tu n» p o g r»r io zu ! Niedawno jak 
w  Poaikow icy małej, ksiądz stara! się w yprow adzić 
ruskie dzieci z klasy w czasie nauki, a księdza ła ­
cińskiego, zasluaiającego drz,vi oobą, chw ycił nawet 
za ręce i paznokciami je  podrapa ł—  a teraz w prost 
nauczyciel la ż e  łacińskiemu księdzu aiaó pod 
drzwiami, z dziećmi pacierza zm ówić mu nie p o ­
zwala, iecz g ) do ruskiego księdza po pozw olę de 
odsyła.

Pojedynek amerykański. O ..eg lej w południ^
w  W arszaw ie na ulicy K oszykowej na chodniku 
obok comu nr. 8, wystrzałem z rewolweru, odeb-ał 
soDie życie 32-letni Julian Saltzmau. Zralsziono 
jr z y  nim bilet z nepisem : „D obrowolnie i przyto­
mnie pozbawiam się życia , gdyż tak mi nakazuje 
honor. Przyczyną samobójstwa ju t pojsdynek am e­
rykański". NazwisKa przeciw n ika , S. n it podał. 
Irzed  popełnieniem (samobójstwa S. pszechadztł się 
po uliry K oszykow ej z j*tcąś k ob ietą , szatynką, 
wzrostu średniego, z któ ą pizez godzinę prowadził 
ożywioną rozmowę. Po odejściu kobiety, S. zapalił 
papie) osa, poczem odebrał sobie życie

Z Kulikowa nam F 3Ẑ  <̂ ll*a lutego: Dziś
odbyła się staraniem kasyna miejscowego, poże­

gnalna, slJadkuwa u *ta> na c.słlo p. Stanisława 
Kruazelsii kiegj, naczelnika sądu puwutowegu, który, 
przez siedmioletnie awe nrzędowanie potrafił sobie 
zjednać tyle sympatyi, iż go wszystkie warstwy 
epołucz ustwa miejscowego i obywatelstwo z okolicy 
żegnały z serdecznym żalem z powodu przeniesienia 
go na wyższa stanowisko, naczelnika sądowego w 
Zó/fcwi, gdzie ma być wkrótce otworzona nowa po­
sada rudzcy obwodowego.

Jest to dowodem, że swoją zdolnością p trafił 
sobie zasłużyć na wyższą posadę, lecz nie mniejszą 
zasługą, jest, że umiał, jako zacny obywetel-urzędnik, 
pogodzić się zc swem truduem nieraz położeniem, 
zadowolnió swą światłą radą sporne strony, które 
zawsze wychodziły ■/, jego biur?, jako pojednane, 
i zaehoweią na zawsze wdzięczność w swych sercach. 
To też słusznie wypowiedział miejscowy proboszcz 
i wicemarszałek Rady powiatowej fes. Konstanty 
0-rnszk'owicz, iż czuja się obowiązanym, im-eniem 
ludu wiejirkiego, wypowiedzieć żal, który lud ten 
ogólnie objawia, z powodu ustąoienia z posady na­
czelnika sądu, p. Krnszelnickiego.

Niemniej serdecznie żegnało go kasyno, jako 
swego założyciela, który wpływem swoim potrafił 
zjednoczyć całą inteligencyę miasteczka i życie to­
war iysk'e rozbudzić. Sam solenizant zakończył sze­
reg toastów, staropolskimi „Kochajmv s ęu, a za­
razem prjśbą do całego zebranego towarzystwa, 
składającego się z blisko 30 osób, »by po jego wy­
jęć Izie zachowało nadał między sobą tę przyjaźń 
i jedność, która dzisiaj istdeje.

Nagła Śmierć. Onegdaj we Lwowie zmarł 
nagle na udar sercowy nauczyciel Indowy z Pecze 
niżyna, Jan Bibun.

Stan powietrza Term. —  13 'ogodz  8 M O , 
w poł. — 5'1 R. B irom. 776. Pogoda prześliczna.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 19 lutego.

(Z.) Berlińsoy spekulanci zaniechali dziś 
utaków na austryaukie walory, przyszli iowiem 
do przekonania, że wobec nadzwyczaj wyso­
kich dywidend, jakie banki nasze prawdopodo­
bnie zapłacą swym akeyouaryuszom za rok 
uDiegły, szaleństwem byłoby forsować zniżaę 
kursu naszych akoyi bankowych, do czego na 
razie nie me żadnego specyalnego motywn. 
Uwolnieni więc cd tego zwykłego hamulca, ja­
kim jest kontrmina berlińska, rozpoczęliśmy 
obroty dzisiejsze w przyjaźnem usposobieniu i 
walory bankowe uzyskały wnet pokaźną zwyż­
kę. W dalszym ciągu osłabiła się cokolwiek 
tendeneya skutkiem ponownego spadku renty 
włoskiej, mimo to ostateczne zamknięcia są 
wyższe od sobotnich, gdyż ożywczo oddziałała 
okoliczność, że bank anstro - węgierski po raz 
pierwszy od pół roku pożyczał dziś znów -przez 
swoich ajentów gotówkę na targa poniżej urzę­
dowej stopy procentowej, a mianowicie na 3%  
pret. Kolejowe papiery, z wyjątkiem Sfcaais- 
bahnów i »kcyi kolei czernio viockiej, leżały 
dziś zupełnie odłogiem, w walor rob przemy­
słowych zaś przedsiębrano liczne serzedaże ce­
lem zrealizowania zysków osiągniętych ze 
zwyżki ubiegłego tygodnia. Renty złota kupo­
wano dziś na rachunek targów zagranicznych.

Ostatnio notowania:
Kredyty austr. 368*— , węgierskie 436 — , 

Anglobanki 157 50 TTniony 265‘50, Bankve;e ń y  
13130, Lkuderbanki 257-20, Ludwiki 21725, 
Czernic wieckie 265-50 Elbethale 243-—, Renta 
papierowi 9805, srebrna 97-90, austryaoka 
złota 120 20, 4 °fl austr. renta wal. kor. 97-70, 
węgierska złota 11775, 4'7„ węgierska renta, 
wsi. kor. 95-—, dukat 5‘92, 20-traukćwka 9 93—, 
mark1' 12-23, rubla t-341̂ .

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 2 r. lutego.

Usposobienie ".iazmieaione.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 6-00— 7-35, Zyto gotowe 5-25 do 
5 75, Owies obroczny 5"80—6-30, Jęczmień E.—, 
do 5-75, Rzepak 11-0"— 11-50, GrocL 5 50— 11'— , 
Wyka 7.50—8-25, Bobik 5-25— 5-75, Kuk"rudza 
n o n  4 '80—5 10, Hroczka 6.50— 7-00, Chmiel 
za 56 kilo 000"00 —000.00, Spirytus 1 10.000 litr. 
oroc. loco et. kol 1540— 15-75, na termin 00"00— 
— ‘—, Anyż 2400 2800, Siumię konopne
8-25—8-50, ! cmotka 2. JO—31-—, Koniczyna
czerwona 65—80, biała 70— 85, szwtdzfea 7 0 -8 5 , 
Lnianka 7 00 -  8-00.

Telegramy ,przeglądu u

Wiedeń 21 lutego. Namiestnik hr. Badeni 
przybył tu dziś rano.

21 lutego. Dzis ogłoszona wyrok prze­
ciw członkom „ Grniadiny*.

Z ;eglosera skazano na 8 iat., "Weigerta 
Stichę i H rad et^  Jbażdego na 5 lat,, Wtcuawa
Ciżeka na 6 !a4, Holzbaona na 13 miesięcy,

Sumienny krytyk, w antrakcie szukają kry­
tyka X.

— Gdzie się X. podział '>■
—  Pos: edl za kulisy... Chce sztukę ze wszy-tbich 

stron obejrzeć...

redaktora Heina na półtora roku, wszystkich 
na ciężkie więzienie oboitrzcne postem.

Inni oskarżeni otrzymali kary od 11 dni 
aresztu do 3 lat więzienia Dwóch oskarżonych 
uwolniono zupełnie.

U tyoh, których zasądzono na wtższe ka­
ry, przyjęto za rzecz udowodnioną, ie  d ^puścili 
się zbrodni zdrady głównej, obrazy majestatu, 
zakłócenia porządku publicznego i należenia do 
tf.jaych związków,— reszte zaś zasądzono ty l­
ko za zakłócenie publicznego porząaku i nale­
żenie do tajnego stowarzyszeni*,.

Paryż 21 lutego. W  mieśc.e panuje ogro­
mne przerażenie. "Wczor&j bowiem wykonano 
w hotelu BEsperance“ La przedmieściu św. 
Maroina drug’ zamach, zupełnie taki sam, lak 
ubiegłej nocy w hotelu pani Cal&biesi na uli­
cy św. Jakóba. N e uiega wątpliwości, że oba 
zamachy wyk oftł ten sam człowiek; ca szczęście 
jednak drugi nie powiódi się. Skierowany był 
przeciw komisarzowi pnliayi Draschowi, k ;óry 
swego czasu uwięził Rwachola. Dreseh otrzy­
mał wczoraj list, podpisany nazwiskiem Ste­
fan R&bardy W liś ie tym zaw.adc.mia ów 
Rabtrdy komisarza, że JoznLwszy zawodu w 
miłości, ma zamiarj odebrać sobie życie, 
prosi go więc, aby udał się do mieszkania 
jego w hotelu „Esper»nce“ pod nr. 47 na 
przedmieściu św. Marcina, i wysłał 'isty, zo­
stawione przez mego, pod mg wskazanych adre­
sów. ju rach  jednak maji c ważae czynności, 
nie mógł sim  pójść do hotelu, posłał więc 
tam inspeKtora pol-cyjnego. Przybywszy do 
hotelu, inspektor polioymy w istocie dowie­
dział s:ę od właścicielki hotelu, żc stiójaki 
Rsbardy najął u niej pokoik pod nr. 47 za 
20 franków m ielęoznie i dał zadatku 5 fran­
ków. Ponieważ od ehw ii wynajęcia poko-|u, 
nowy lokator nie pokazał się więcej, inspektor 
policyjny był przaKonany, że rzeozywiśoie ów 
Rabardy odebrał sobie życie. Udano się prze­
to do pokoju nr. 47 i otworzono drzwi. — 
W  chwili, gdy drzwi otwarto, spadła z ~u- 
sztowania, zbudowanego z cisnkioh deszczułek, 
a umieszczonego nsd drzwiami, bomba, ale na 
szczęście nie eksplodowała.

Inspektor policyjny spostrzegł niebszpie- 
ozeństwo, jakie jemu t właścicielce hotelu za- 
gfażało, usunął się więc natychm‘ »s< z poko­
ju i o oałem zajściu zawudomił władzę. Nie­
bawem przybył do hotelu prefekt policyi Ls- 
pine i komisarz policyi Dresoh, a następnie 
i inni urzędnicy, & mianowicie sędzia śledczy 
Meyer i chemik Girard.

Przed hotelem zebrały się niaprzebraue 
tłumy. Prefekt policyi, dowiedziawszy się o 
przebiegu sprawy, kazał przedewazystkiem o- 
próżnić plac otaczający hotel, usunął z hotelu 
wszystkich mieszkańców, a następnie za radą 
chemika Girarda i za zezwoleniem minister­
stwa, urządzono eksplozję bomby notela, 
gdyż wt-dług Girarda przowiezienie jej byłoby 
bard*o niebezpiecziiem. Mimo zastosowania 
wszelkich środków ostrożności, bomha wybu­
chając, zniszczyła w hotelu sufit posoju, po­
gruchotała kilka ścian i zniszczyła do szczętu 
mnóstwo mebli.

nę opierać. W krótce po żebranin się Rady 
państwa prtedłnży gabinet sprawę tę konfe- 
rerieyi reprezentantów stronnictw, 'wchodzących 
w skład kealioyi.

Peszt 21 lutego. Przed gmachem sejmo­
wy ta odbyły s ę wczoraj demonstracja na 
wielką skalę. Olbrzymie tłumy ludzi stoją od 
wczesnego rana. Tych posłów, którzy są zwo­
lennikami ślubów cywilnych, witają z tłumów 
okrzykami „E lien“ , a tych, którzy są przeciw,
okrzykami „Precz z nimi“ . Polieya musiała

r BOTEL MPTBOPOT, A Różycka z Krato­
wa. R, Jewcrak z Połwołuczyal. Z. Wierzchowski 
z Krakowa M Paszkafizki z F rakowa. M Jasiński 
z Kołomyi. G. Ustyanowsb' i W. Pet.rowski z Ozer- 
niatyn.i.

HOTEl UENTRALNY Dr. M. W sler z Bor- 
eznzowa M. Malinowa z Czerni iwitc. W t. Rylski 
z Jarosławia. N. Staluwski z Krakowa. A Pisuiiń- 
a’, i z Tarnowa. M Lanterbach z Yj ledniu. ,nhorn 
z Wiednia. E. Adamczyk z Rawy. Krechowsecki 
ze Stanisławowa.

wystąpić i rozpędziła Gumy. W  debacie nad 
przedłożeniem o ślubach cywilnych zapisało się 
dotąd do g łosu 50 mówców. Wczoraj przema­
wiało trzech, dwóch liberałów za przedłoże­
niem, a hr. Albert Arponyi przeciw.

Hr. Apponyi mówił przez trzy g o d z in y . 
W ykazywał on, że zaprowadzenie przymuso­
wych ślubów cywilnych podkopie poczuoie 
religijne w narodzie i powoływał się na to. że 
naw=t n&jlibei&lniejsza pańscwa jak Anglia i 
Ameryka zadawalniają się ślubami cywilnym', 
z koLieozności. W ęgry zresztą me są jeszcze 
przygotowane do takiej reformy i nie mają 
sterownych organów. Myli się rząd, jeśli są­
dzi, że śluby cywilne przywrócą pokój wyzna­
niowy na Węgrzech.

Mówca zgadza się r.a to, aby zaprowa­
dzono jednolite prawo mslżsńikie, tudzież sądo­
wnictwo państwowe w kwestyaeh małżeńskich, 
wszelako przy zawieraniu ślubów interwenio­
wać mają organa koś iielns, a tylko w tym ra­
zie, gdyby kapłan opierając, się na przepisach 
religijnych, wcb.ve.niaf się pobłogosławić zwią­
zek małżeński, a ze stanowiska ustaw państwo 
wyoh nie zachodziła żadna przeszkoda w za­
warciu msłżeństwB, ma interweniować urzędnik 
cywilny. W  końcu wskazał mówca na to, że 
w sejmie węgierjkim rozw;elmożnił się duoh 
nietoleran^yi, przeciw któremu on nieraz już 
walczyć musiał.

IS25WKJJFW8E

IN  a d e n l a u e .
Rubryka ta me pochodzi od Redoscyi, nio bierze też

nw siebie z* nią żadb.ej MpowiedriaJnośsi

Dr. Stanisław Hahri

Rzym 21 lutego.; (Dorady parlair entu zagaił 
wczoraj wiceprezydent Yilla i odczytał pismo 
Zanardelliego, w Którem on stanowczo zrzeka 
się godności prezesa. Izba pa itanowiła przed­
sięwziąć jutro wybór nowego prezesa.

Gaoinet zażądał zezwolenia na sądowe 
ścigame deputowanego da Felice, uwięzionego 
za udział w rewolucyi nt, Sycylii. Cnspi zwró­
cił się następnie do przewodniczącej o z prośbą, 
aby na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia postawił expose finansowe. Przy tej spo­
sobności zauważył Crispi, że równoczvśaie poda 
rząd środki, jasich zam’erza się chwycić, celom 
uzyskama oszczędności w wydatkach, a pod­
wyższenia dochodów.

Radykał imbriani postaw.ł wniosek, żeby 
iozpoezęto bezzwłocznie debaię nad interpela- 
cyami, izba jednak odrzuciłr, ten wniosek i na 
wniosek Crispiego uchwaliła daoatę nad inter- 
pelacyami uaznaozyć na piątek.

Wkońcu uchwalono ogromną większością 
ogłosić bezzwłocznie akia, odnoszące się do 
nadużyć, popełnianych w za"ządzie banków 
emisyjnych.

Wiedeń 21 lutego. Sąd powiatowy nie- 
miecKi w Wtokelcdorfie w Czechach, którego 
utworzenie wywołało w swoim czasie tyle 
w zaw y m ięlzy Cziohami, rozpoczuie swą dzia­
łalność 1 marca

Przerażenie wśród ludacści, ogr ;m ie z po­
wodu tyoh dwódi zam^r-hów, przybrało jeszcze 
większe rozm iary, gdy wieczorem po eałem 
mieście lotem błyskawicy rozbiosla sią wieść, 
że anarohiści usiłowali wysadzić w po*ieW .e 
gmach wielkiej opery. W ieść ta obaza'a się 
niestety prawdziwą.

Maszynista t-'j < p sry idąc do swego zaję­
cia, spostrzegł jakiegiś człowieka, który przed 
głównem wejściem do opery, położył na ziemi 
jakiś przedmiot. Człoisiea ten wydał się ma­
szyniście mocno podejrzanym, ch w jcił go więn 
i przywołał na pomoc dwóch w pobliżu & oją- 
cycli policyantów. Policy nc. zrobili natych­
miast rewizję u aresztowi:nego i przekonali 
się w istocie, iź chciał on z.-obić zama-.h na 
optrę , albowiem j^daą bombę aż położył koło 
filaru u wej !cift, dwie inna bomby zaś znale­
ziono przy mm

Później rozeszła się p'głoska, i i  przed 
gmachem opery przych wytaao nie jednego, 
leoz kilku &narcbisióff. 1

Paryż 21 lutego. Opowiadają, że połioyi 
udało się już schwytać sprawcę wczorajszych 
zamachów. Jestto anarchista i uazywa się 
Bsśtard

Wilhelmshaven 21 lutego. Cesarz niemiecki 
przybył tu wrzo aj.

W ie d a ń  21 lutego. Z autentycznego źródła 
donoszą, że rada ministrów na kilku posiedze­
niach ZLjmowtła się reformą wyborczą i uło­
żyła już główne zasady, na których ona ma

Alicante 21 lutego (w Hiszpanii). Jacht 
„Greif“ z cesarzową austriacką na pokładzie, 
wypłynął ztąd w dalszą drogę, wnet jednak 
powróoił, g d jż  morze było bardzo niespoKoj!,e.

Frankfurt 21 lutego. Do Frankfurter Zeń- 
tung donoszą z Petersbu-ga, że rząd rosyjski 
przesłał rządowi francuskiemu notę,- w której 
uznaje lojalność tego rządu wobec Rosyi, ale 
zarazem oświadcza, że gdyby zamierzone przez 
parlament franensk.. podwyższenie ceł zbożo­
wych wpłynęło niekorzystnie na eksport zooża 
rosyjskiego, wówczas Rosya wypowie Franoyi 
zawarty z nią traktat handlowy.

Paryż 21 lutego- Izba deputowanych 401 
głosami przeoiw 103 odrzuciła taryfę różniczko­
wą dla przewozu zboża. Taryfę tę zwalczał 
rząd.

Przyjechali de Lwowa
dnia 21 lubego 1894

HOTEL ŹORŻA. K. Grocholski z Roiys-'. 
P. Staniewicz z Królestwa Polskiego. Dr. A Sera- 
fiński z Bochni. Ksiądz K Trembecki z Gołogór 
J. P.(.Si hka z Wiednia. K. W. Koch z Wiedtia. 
R. Riebu z Bremy. K. Fj Romiindar z Ramseheid.

HOTEL FRANCUSKI. ł>. U,ajski Z9 Strze- 
lisk. J. Myszliorrski zo Stu: na. M U bański z Po- 
znania. J. Kińieimit n z Kuńczugi. J. Mellbr z Try- 
es(u H. Skalia z Przemyśla. P. Wiebe z Wro­
cławia

HOTEL VICT0RIA. M. Paschka z Wielnia. 
L R idw^ński ze Stanisławowa. J. Lowh.z z Wie­
dnia. A l. Kern z Wiednia. Ani. Fcher z Buda-
pesnu.

a d w o i c a t  k r a j o w y
'przenosi z dniem, 1 marca rb, swoją kancelarję do 
domu 1 i 'go Rappa przy ul, Kaźmierz,rnsk^j l. 45.

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzlsiaw Szydłowski

ordvnuje od 3—5 ul. Teatralna 1. 5 (naprzeciw Katedry,.

sp e c j alista chorób guru nosa i  płac

Dr. Kazimierz Trzeienieeki
Kopernika Nr. 14, II piętro 

po 5 letnicL Btudyach BDecyalnych na klinice prof Schró-
ł l f l r a  n t  W i n d n i n  o w d T T n n i .  _  J  J -  *■ " •  1

u iuiumu Biuuyaun Bpecywuycn sa Klinice pror oonru- 
tlera w Wi J in jrdynrj ■ od godziny 11—12 przed po­
łudniem 1 od 3—5 po południu. Dla ubogich be-.plat ii*.

lir Autom ChoKmim
lekarz chorńt wewnętrznych

pięcioletniej praktyce w szpitali: ~o»szechnym ordy- 
S—o ul. Zimorowicza 1. 3 (viB ó vi» Sokola).ponuje od 3-

ML. J O N A i S Z  
baikow j I kantor J j a l s i ?  

Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kapnje i sprzedaje w szelkie papiery 

wartościowe i m onety po najdokładnlej- 
8Ł. ni. kursie dziennym .

P R O M E S Y
do Ciągnienia 1 marca 1894 na losy państw, z r. 
I S C 4  no 5 zlr. (promi s /  na polówłi tych losów po zi . 
..raz ze stempleu ( ł i ó i r n a  wyg ana . '( l lb .O O O  

k o t , względnie 1 5 0 .0 0 0  koron,
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza zig o do­

łączacie AO ct, na portoryun..
Uprasza się o łaski we wczesne zamówienia, gdyż 

na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpania zanasu nie mogłyby być wvkonaut\

K ok  założenia 1853-
A U G U ST SCK ELLE N ifE G G  i S Y N
łom ikowy i kantor wymiany we Lwow.e dl. Ka- 

i» Laawiha 1. ] kupuje i sur soduj i papiery wart. 
r b r o n ie s y  do ciągnienie 1 marca 1894 r po zŁr. 
5 na DuiOwki tycn Iobów po złr. 3 wraz zt- stem­
plem. Główna wygrana 300.04) koror, a względnie 

150.000 koron.
Wydawnictwa gazety Iobo icA  .Nadtiejr". Pre- 

numrata roczna 150. Na prowincyi 1-80.
Zlecenia z prowincyi załatwi u sig jak najtanibj 

odwotną pocztą.

■kiwano*.'®'*.", n r
Lwów dnia 21 lutego. (Z  Izby handlowe')- 
A k c y e  za sztukę, Kolij gal Karola Ludwika 

20o zł. m. k. 216 -— do 219-—. Kolej ^wow.-Ozern Jassku 
jpo 200 zt. w. 205. — do 2S8’—. Banku hipoteczz Jgo po 
200 zł. w. a, 307'— do 377-— .

L i s t y  «s»stiaWHM za 100 zł.: Banim hipot. gal. 
5 “I, losc r. w 40 lat 100-90 do 101 60, 6% z 10*,., prem 
lO&SO do 110-50, 4-V|i los. 1 - 50 lat. tQ0:— dc 1O0-7C. 
ian cu itrajowego . J|,'|, los. w 51 lat. 100-50 do lOi .20. 
Banku krajowogo 4 \  los,, w 67 lat 97-30 do 98.—. Tow. 
Kredyt gai- ziemsk 4 "; (I. emisya) 98 40 do 9910. 4 ’ j, 
los. w, 41 Vt lat. 98 30 dc 9rf —, 4°/i los. w 56 latach 98-Ó0 
do 99-00. 4V5u|, los. w 52 lat. — - -  .

O L l ig i  za 1.00 zł. Walie funduszu propinacyjnego 
4°!, 97-20 do 97.90. Buków, funduszu nropintccjjnego 6*|, 
102:30 do P03-— Kom. banku krąjowegu 5'/, %. a. E. aa 
lO-ł’80 do 103-— , 7 ożjjzki krajowej 6'j, 105-— do —■—,
4'| % W9‘-  dolOC 70 4 ' ,  z roku 1891 98 80 do 9 7 — 4*1. 
i  roku 1893 96-30 do 97 — .

ł o n  i j  Dukat cesarski 5'83 do B 98 Napoleon- 
dc ’  9)88 do 9'98 Półimpery^i 10'10 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.30-—do 1.35-—, 190 ma­
ra' niemieckich 60'90 do 614C.

rifxe5>..-;5*,«w srasssgsstKi iseass msmzssms&OBSismant

Wiedeń Inia. ą i  lutego, (godz. 11 w połudc.J. 
K-odyty 363 12, kred. węgierskie 435.50, Anglob- 
157.75, Uaiony — . Baukrereiny 13 L.30, Lan- 
derbariKi 256.50, Aioya tytoniowe 2 0 .'—  8taat»- 
bahny 314.75, Lombamy 108.87, Elbethala 243 — 
Rentp-papierowa 98-20, Renta węg. 4°/* koi. 96 02 
Renta węg. złota 4»/, 117 75, Alpiny 5810. Marki 
61-21 Losy tur. 64.96.

KRÓLOWA ZŁOTA,
POWIEŚĆ! 

PAWŁA d’AiGREMONT-

(Ciąg dalszj).
Hrabia nie nalegał Przycisnął ją do 

piersi, ucałował jej głowę i gdy sąuził, że ją 
i ozczulił pieszczotami — rzekł z g o d n ie :

— Dzie lno moja -  miss Andrew pisała do 
nas, że byłaś cho.ą, ale nie przypuszczaliśmy, 
ie  tan niebezpiecznie... Zeby aż nie poznać 
swej matki!.. Uściśnij mię, mocno, moonie(... 
Tak., a teraz ja cię wyleozę... Acb, więc je ­
steś tak zawzięta!... Poczekaj-no, ja ^maz
poprawię...

W ziął ją  na ręce i złożył na kolanach
Nadinj. . .

Hrabin, krzyanęła z radości, namiętnie 
przycisnęła do serca dziewczynkę i zaczęła ca­
łować ją zapamiętale.

— Moja córka!., moja ptaszyna!... moja He­
ima* L. Poznajesz mię iiareszoie dziecino okru­
tna L. ’»

—  N ie!.. — odrzekła dziewczynka tonem 
stanowczym. — Pani nie jesteś moją mamą — 
i używając całe, swej zręoznośoi i siły, zaczęła 
się wywijać z rąk hrabiny i unikać jej piesz­
czot i pocałunków

1 byłaby się wycwoboćziła, gdy hrabina 
nagle wysiłkiem uchwyciła ją wpół, objęć;,mo­
cno rękami i zaozęls całow&ć.

Helena poozuwszy m_ twarzy jej usta, 
zbladła jak lilia, krzyknęła, jak gdyby była 
ranioną śmiertelnie, wyprężyła się kom .u isjj- 
me, poozem głowa jej opadła i ciało zwiesiło 
si'; bezwładne.

^resa gwałtownie rzuciła się ku siostrze.
Ona nie żyje | — zawołała — Boże mój, 

Boże co za nieszczęście!

Nadina wydawała się zrozpaczoną. Łzy 
spł_ v f ły z jej c'eiunyoh oezów i staczały się 
po bh.dych policzkach.

Hrabia stracił głowę. Miss Andrew tylko 
zajęła się niesieniem pomocy Helenie. Ale 
omdlenie było tak 41ue, że niepodobna było 
przywróoić jej do przytomności

Dr. Desormeaus, po którego posłano na­
tychmiast, był starym przyjacielem rodziny i 
objawiał zawsze wielką sympatyę do hrabiny 
de Rnchebelle.

Wysłuchawszy szczegółów wypadku, zmar­
szczył brwi i odrzekł:

— Dziecko to było zawsze dziwne. Pod­
czas nieobecności pani tęskniło niezmiernie i 
oieroiąło tak, jak z -y k ły  cierpieć tylko osoby 
starsze. Widocznie m*. żal do swej matki i nie 
może przebaczyć jej wyjazdu, nie rozumiejąc 
jego konieczności.

_— Musz pan słuszność — potw irlził hra­
bia. — Ale n .  miłość Boga, ratuj ją pan, gdyż 
hrabn i bardzo odczuła ten cios.

— Nio dziwnego, tak dóbr- matka! Chodźmy 
do niej...

— Jest przy Helenie i nie chce odejść od 
niej.

— Pojmuję to... Wszukże pragnąłbym złożyć 
jej moje uszanowanie, zanim udam się do na­
szej chorej.

W essh do salonu małego.
— Niecn pan poczeka tu na mnie chwilę, 

ja tymczasem pójdę po moją żonę.
I I .

C h o r o b a .
Doktór Desormeaus, mężczyuna wzrostu 

słusznego, «  szerokich ramionach i potężnym 
korpusie, był jednym z najznakc mitszyeh pro­
fesorów fakultetu medycznego i jednym z naj­
lepszych praktyków, nietylko w Paryżu, ale 
w całe' Francyi.

Ziodzony w sferze najuboższej, siłą woli,

pracą i inteligencyą, wydobył się na z&jmt- 
wana stanowisko i zyskał sławę znakomitego 
uczjnego. W  życiu swojem, zapewne bardzo 
oi;żkiem_ widział wie'e dobrego i złego, może 
więcej złego, niż dobrego, to też najniezw y-} 
klejsze wypadki nio wywoływany w aim zdzi- ’ 
wienia. W  rozmowie z p. (Ie Rucliebelle spo­
strzegł. że słowa hrabiego dźwięczały jakimś 
tonem fałszjwym, a oczy jego unikały wzroku i 
doktora. Zaczął przypatrywać mu się uwa­
żni' ).

Nie omylił się.
Hrabia widocznie był zakłopotany, szukał 

słów, w ygląd-ł jak gdyby nie powiedział całej 
prawdy.

— ( liro!... —  pomyślał doktór — coś tu się 
dzieje... Czyżby w domu tym, dotychczas tak 
uczciwym, szozerym, kryła s'ę jaka tajemnica, 
może hańbiąca, iak w tylu innych, w których 
mimo woli mojej, bywać musiałem?

I  zasmucony, zaczął rozmyślać.
Helenka rzeczywiście była dzieckiem dzi- 

wnem, skryfeem, tajemniczom roz'Anię teru nad 
swój wiek, milozącem, nie zwerzającem się ni­
gdy Z9 swych wrażeń i nic nie czyniąotm bez 
zastanowienia. Czy mogła powodować się ka­
prysami? Doktór zastanowiwszy się sumiennie 
n&d tern pytaniem, oapowDdział sobie, iż me 
wierzy w to.

Lecz w takim razie?... ta Nadina, Któią 
tak czcił, a w głębi serca swego może nawet 
kochał, nie byłi by tą samą, którą Krystyan 
de Rochebelle przywiózł swoim córkom.

Czyżby to była rzecz możliwa?
Zresztą, choćby nawet przypuścić po­

dobny wypadek, to gdzież hrabia n ó g ł zna­
leźć istotę tr.k podobną do tamtei, aby no dwóch 
zaledwie latach nieobecności, starsza jej córka, 
Teresc, Sybila Andrew, jej przyjaciółka od lat 
dziecinnych prawie wszyscy służący omylili 
się do tego stopnia?

Nie. podobne przypuszczenie byłoby sza-

leń3tw pm .
W  każdym razie, on, Emil De)ormeaux, 

któcy miał taką cześć dla hrabiny de Roohe- 
Lelle i tyle przyjemnych chwil przepędził w tym 
samym salonie, w którym teraz oczekiwał, nie 
omyli sie i pozna zamianę, jeżeli rzeczywiście 
ona nastąp'ia.

Lokkie kroki wyrwały go z tych uwag, 
a współcześnie ciepły, serdeczny głos odezwał 
się jak niegdyś:

— A ch ! doktór, mój stary przyjaciel! Witam
pana!

Lekarz spojrzał na nią uważnie. Przed 
nim stała N idica, ale nie ta, które, w chwili 
przybycia tatr ost -ym tonem przemawiała do 
męża... Nadina zupełnie inna, z przepysznemi 
oiemnemi oczyma , wyraź ająoemi niezmierną 
melancholię, o wspaniałej cerze twnrzj i cudo- 
wn.e wykrojonych usta .h, na których błąkał 
się uśmiech boleści i rozczarowania.

— To ona — szepnęło mu poruszone serce, 
ta sama święta męozemrea, której powierni­
kiem był niekiedy, a prawie zawsze pouporą.

Jak gdyby dla rozprószenia ostatnich wąt­
pliwości Nadina dodała:

— Gzy wiesz, kochany doktorze, co mnie 
spotkało ? Helena, rozdrażnionu naptzód n oim 
wyjazdem, a następnie tak długą liacbbunośoią, 
me poznała mnie... Ach taka boleść i lo  tego 
z powodu własnego dziecka, to nad moje siły...

Padła na stojący obok € ażerki z kwia­
tami fotel, ukryła twarz w dłonie i rozpła­
kała się.

Doktór spoglądał na nią wzruszony.
Wiernie łzy przeciekały przez jej drobne 

palce, ozdobione pierścionkami, dobrze zuanemi 
mu oddawna.

Ujął jej rekę i rzekł:
— Odwagi! W  pel lem ciężkich doświadczeń 

życiu pani, ten upór Heleny będzie jedną wię­
cej boleścią, ale ona nio potrwa długo Jest to 
paroksyzm gorączki, nic innego. Chodźmy do

niej. Nieoo trosk1 ir  uści i trochę oiiininy, a po­
zyska pani cę wielką i zandrośną, jak niegdyś 
miłość.

— Ach, drogi doktorze — odrzekła Nadina, 
spoglądając na mego — jesteś zawsze jednako­
wo dobrym i  pocieszycielem Słowa twoje są 
dla n ?go seroa balsamem... Masz racyę, chodz- 
mj' do niej...

Udali się do pokoju, w którym Helena 
w górą ,z c e  spoczywała na łóżku. Siedząca obok 
niej Sybila trzymała jej rękę i ocierali pot 
z czoła. U rfcóp łóżka klęczała Teresa i płr- 
kała rz.iwnemi zam;.

Helena, usłyszawszy kroki wchouząoe oso­
by, nniosra się na łokciu i drżąca z gniewu i 
oburzenia, surowym wzrokiem spojrzału ku 
drzw’ om.

— J»k się masz, m ija ptaszyno mała? —  ode­
zwał się lekarz. — Dia czego spoglądasz na 
mnie tak giożaym  wzrokiem ? Nie poznajesz 
sweg. starego przyjaciela?
, Ift\ dok:°r przyszed. nie sam -  odrze­
kło aziecko wzburzone.

Ależ widzisz, że jestem, sam.
— Nie, nie, ona jest tam, za drzwiami!...

,]%■•' Niech pan doktor idzie... Nie ohoę 
jej widzieć...

— h ogo ? O kim mówisz, Heienko mojr dro­
ga? Czy o Gwojej dobrej, świętej mutce. zroz­
paczonej twejem zachowaniem s ię ?

— Matka moja, moja m-r,ka ukochana, me 
powróciła, pan a doktorze. Skrrdziono mi ją!... 
I  zamiast niej przyw szionc jakąś kobietę obca. 
Gna, moją matką?... Jeszczeby też!

— Helenko, ależ ty dostała? chyb* pomię- 
szania zmysłów!

— W ięc pan doktór ją poznał?
• Ależ o u razu. Rozmawiałem z nią przed 

chwilą, w saloniku,

(Uiąg lalszy nastąpi).

, OD 52 LIT 1 HMHDEL SUKNA
p o d  f i r m ą : JAN WftLLACH L w ó w  — ł t y u e A  l i c Ł b t i  3?

p o l e o a  s i ę ,



FRZEfLĄD z dnia 52 Lutego 1894.
D r•■>!»*« n^losse .la  *w/.' l r M  

drnśfiem i  /, et„ od W f iM 1' tł» ’
i t j  m  j ł a  d i a k i i  h i X c f  ________

Opuńciła prasę
książka do nabożeństw a ila niewiast pod tyt.

Chwata Boża
p ze. ks B-ibnwicz* cbelniskiego wygnań­
ca, kaznodzieję, obejmującą stronic 530, for­

mat kiesz nkowy, na pięknym p;.pierze. 
Oprawna w piótno ozdofitne 9C ct. i l -20, 
w skórę ozdobnie zlr. 1 80, 2, 2'50, 3 i 
wyżej, r aksamit ozdobnie złr. 2 50 i 3. 
w imit. kości słoniowej i szyldkretu 3 złr. 
Tego samego autora książka do nabo­

żeństwa pod tytułem
B o ż ©  ł k c c ł i a m .  C i ę

osobna dla chłopców i dla panienek, w róż­
nych oprawtch po 45, 55, 90, 1*20 kr. 

Do nabycia w składzie przeumiotów treści 
religijnej pod iii mą :

Wincenty Kuczabiński
Lwów, ul. Karola Ludwikal. 3 2 43

D l a  u i a t e k
dbających o zdrowie swoich dzieci polecamy

Jaja" pudsr ant-septyssay
Jznar y przez pierwszorzędne powagi le­
karski: jak Prof Dr. Czyżewicz, Dr.
Kniaziotucki, Dr. Marczyński, Dr. Stroj- 
nowski, Dr. Wachtel i ianych za najlepszy.

Jedynie prawdziwy,
eżell każde pudełko opatrzone znakiem 

ochronnym ^godłem Opatrzności". 
Cena pudelka 35 c t  

Skład skórny w aptece Beizers we Lwowis.

I . e s i i i r / . )  poszukuje jojauy zaraz. 
Adres M. K. w G"zyma?0wie 58 2-10 

K a j k .  n c lu a lte i  y i  p e d w ó j n e j
udziela OSOBNO * a p o r o  umi uiem, 
?BI0RUYv O w kui sach specyalny n (dl" 
Pań odrębnie;, zakłada kjiegi, przep 3wa­
dź a skontra, informuje L, Ć. Yeitze. Kri 
kowska 7. 530 2-4

O g C u d i l ik  bezdzietny, 55 lat liczący, 
który pełnił obowiązki po domach znacz­
niejszych szuka odpowis dniej posady od 
1 marca lub od 1 uwi dnia. jaskawc 
zgłoszeni i przyjmuje pod L, A. K. poste 
r‘ st°nte 3rze~any^ 4 4

D u l i n n  prsewyborny z samego drobią 
D U I lU i l  Ha 'hory ch 0 złr. kilo. Nr. 
0 0 . z ‘ ruflai i zł, 7-50 kilo, taki sam bez 
trufli zt 5'50. Nr. 2 ryborny zł ń-50. 
wyrób.. t £ a K lm ł t“r j  Mat^*yńs,klej 
sprzedaje Narząd dworu Lapssyn poczia 
B: eżar."'.

K a m i e n i c a  pou X. o j .  60 przy ulicy 
Sykstuskiej we Lwowie położona, iesł jh 
raz * wolrn j  ręki do sprz- d .nia. U l iż  
szyeli inliriinaeyi a d z ir łd  n iw . 
D r .  S o l o w i j  w t  I , n o w i e  n l i r a  
K o p e rn ik a  I. 15.

h a ii c / .y i i t o r fk i ,  bony , ofieyaiists.w 
orai wszelką doborową r"użoę poleca Bió- 
ro Centralna Bodyńskiej Lwów Rynek 29 
dom Andryolego 547 1 3

ż*i-ywalystk» ki. Vliej po»zunu,ie 
lekcy i na jrowlłCyi od Igo lub i d 1 óg i 
ma; ca. Łaska-re sgłoszeni wraz z załą­
czeniem walonków, przyjmuje birro Oz en 
ników Plohna, pod ii e-ima S. W. 115.

518 1 4
P o t r z e b u j e  3  l e ś n i c z y c h  z wyż 

szem egzaminem, płaca w o ił. i dodatki 
z n ż s l . i egzjimnem pŁsc* 300 zi .  i do 
dalki- Pod nia odo>sy sysiadectw pizyjmu 
te z gczecznośii To warwy, t? u wzajemnej 
pomocy Oficjalistów, Lwów, Chorążczyma.
________   555 1 -1 _

Potrzeba 10 zdolnych 
czeladzi blacharskich

za dobiem wy âdgrodzeniem do yfatej ro­
boty. Zgłaszać się do szwajcara w hclelu 
imperial v> dniach 21 i 22 b. m. między

godziną 7 * 8 Wi eczors!a-
551 1-3

FtSwm ,k  z z{-bndowama_u ges po ■ 
daerkiemi 6 kilim, c l  siacyi Zorosciatyu, 
100 mo-gó# roli a 800 ~orgów d , wy­
kol' z. » ani», jest -araz do wydzi rża sie­
ni*. Zarzad dóbr Komoió ka, p. Niżniów.

Siara żytnia ' ódi.a ł t a ł i a l l l i i ó n '-
k a  odróżnia się od wizyitkich omita- 
cyj koniaków swoją gładkością i pewną 
żytnią slodycią, która sie tylk , przez 
orte ąg l it  Ó w żyt1 lej wódce w /ro ­
bić może. Na mrore i dżdżysta powie­
trze, chroni prz d intlusr.-a.

‘ 545 l  12

S c y r .e r y k i  -óźnego gań nk*i poleca 
ncżcwidk Jan Lauruk ul. Boimów 1 3 
dawLie,] Weksiarsks. Cenniki gratis.

JLt w  o  w  s  k . e  
laboratcryum chemiczne

śriadeutwen z d. 24 msrea 1892 do 
1. 1918, stwi rdziło, m  jedynie tutki 

M d  ej-ne 2. fabryki

S. W. ft'emojo*skieg^
we Lw ow ie  

#n*k onite i adro«iu  
rdtS2kodi:« e .

Do nabycia w sklepach :

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
we Iw o I Te'i‘ r» l i »  '<

Jagiellońska 6.
w Krakowie Sukicnrice 28.

oraz w« wszystkich Landlaoh i trafikach.
Zlecania z prowincyi odwrotnie prey

6.000 franco.
O t r s .  g„ *ią urn ił !icz  mmi

rm&ycm  awwaganBssieBMBtgMgg—bhwm; w .t"1 m ra

Nowwuść dla Pub!
Najlepszym i nieszkouuwym pudrem jest tylko

„ F u d e r  M t » r o e l l o “
Cena pudelka 1 złi.

.Listy pochwalne »d pp. L  Marcello, L. Beath, 
A Żelazow=kiej, A. »iali. Dwskiej, A. Nowakowskiej 
itd. do każdego pudelk" dcłącza się

Wina
Szampańskie, francuzkie w ca­

łych. pół i ćwierć flaszksch.
!

S t a r e  w i n a  w gierskia, hisz­
pańskie, francuzkie i inne, tu­
dzież prawdziwy K o n . a u .  L i -  

k w o r y ,  S t a r k ę ,  / y  
t n !6 w k ę  

poleca

K a r o l  B f i j 7e r
we LWO iLIlfl, przy ulicy Ki­

towskiej L 11

i. L THRISW1 r* tif
nasispca

W BILIŃSKI
Lwów, ul, detmanito 2 

puieca

h e r b a t ę
chiński, .  rosyjską

w najprzedniejszych gatun­
kach

Melanga familijny funt 2.40 
Sanainska - n B 3'—  
K ayaow  n 4 ‘—
Molange królewski „ 5‘ —
Wysiewki II n 1*60

„  I „  180
•w p«vil 2 po '/,
'/, i 1 ftuta pełnej wa­
gi. Zleoojia zamiejsco­
we uskuteci 11. ię Lea- 
wwło hi idi 'te l.
Za opakow*"' nic «*? 

nit liczy.
41W  3 8 - ? & l

K O N ł l U R S .
W  Z a  u&ui u sierót i ubcgich w Drohowyża fundafiyi hr. Skarb 

ka jest do obsadzenia od dnia Igo kwietnia fcr. pot ad a r?, kat. k».- 
oelana który proc-- tunkoyi duchownych, obot^ ązs.ny bidzie speł­
niać obc-wiąaki katechety w szkole zakładowej 1 \ia ku sie t chni 
cznym a 'w antcsln ii objąó kiero rTiii.stwo tejże szkoły na p id itawic 
tiprważJLenta wł&śdwej władz/ ’

} ^ °  P1 ° b ’ tej przy wiązań., jest płaca roczna 300 złr. (tj. trz sta złr.) oraz 
i usługa Zi* 1 iwi^iclwo szkoły, wolne pom'e izkanie z opał m , wikł I stołu, pranie

Kandydaci zeuncą wnieść podani % na ręce Kuratoryi Funó icyi hr. Skar bka 
we Lwowie w gmarhu eairslnyi 1 najpóźniej ho dnia 15go marca br.

We Lyowie dnia 14 lutego 1 »94. 532 2-3

4&'
A A

rjjMŁ

1

1  e n t  d  i t a
najlepsza glicerynowa pasta w tutkach

do
czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, oraz usuwa 

wszelkie cho-oby gardła i ust.
Cena 25 ct.

j t s t  i o  s p e c y a lo y  w y u U r e k

Jana Ihnatowicza
mag. farm. i chem. fądoy ego we Lwowie ul. Kopernika 

1. 3., Halicka 1. 11., w Krakowie Sukiennice Nr. 20, 
w Czerni owcach Ryruk J. 2.

Handel herbaty chiftsko-rosyjskiej 
] f ó  Ź >  M  T J  m  X >  A  H  I  E  D  L  A

we Lwowie, p l  Maryącki 10,
poleca

HERBATĘ
sbioru majowego:

U bi. C o n g o  zir„ l.SP 

( !io a c h o a g  o»arn*8.— 
„  ablór nulowy 8'- 

K a y s o w  ceam* 4*«~ 

JM e la n ie  dss Łond.4„-
W y s l e  w  k i  herbacia­

na , 1*80
W y e l e w k l  nąjlepsŁ. 

herbat . . 1*80

poleca najlepsi* gatunki

X  A  Y
o smaku czystym i jjomatyc ym, która 
rozsyła franki opłacone do ka ;dej ata- 
cyi pocztowej 43/ kilodr. w worecik i;

Portoriao . . . 9.— pół kilo —>90
Oubm grabo zlaraieU • 9.&0
Ooyloa zielona W ,—

„  „  przedni* . 10-40
„  ,, grubo ziarnista 10.76
„  „  portowa .  10.76

Moce* arabska aromatyczny 10.76 
Jawa złota . . 10.75

—.9* 
1.— 
R.04 
108  
1*08 
4 >08 
1.08

2261 O p a k o w a n i e  n ie  l i c z y  s ię .  *^BS
Zsmówiłni.i 3 płuwinuyi Tysjl*. się odwrotną poczL..

Z  3 .3 7 2 7 1 4 0 .

Hotelu krakowskiego
we Lwowie, przy  pl. Bernardyńskim 1. 8 położon ego, 
ma zaszczyt zaw iadom -ć Szan P. T. Fubliczn  )ść ż e  JBII" 
p e ł n e  p m b n d o w o n i e  i  p o w ^ h s z c a i e  h o ­
t e l u  t ii ^ » z  ibt<  l u  u ł k u ń c ^ o n e m  i że z dniem 
1 lu tego br. oddano do użytku Szan. G ości całkiem  n o ­

w o urządzone i um eblow ane p ek o je  goścm ne.
Geny jak dotąd ba dz > umiarkowane, pumimu zapełuie 

nor?6gi. urządzenia wcale me podwyższone.
Staranna rzetelna u :ł ga.
Jak dawniej są także do wynajęoia oałkowicie urządzune 

i um- blo ane pomieuzRania Kawalerskie z pościelą i usługą 
po najp.Byatępaiejs^yoh cenach.

W  hotelu znajdują się rówaież ooeonie nowu zbudowa­
ne obszerne siiajme x wo.to ™me. 490 3-3

L. 11830. OBWIESZCZENIE
o puk ycli. zapotrzebowania 'glerów stadnych w r. 1894 przez zakupno ogierów prywatnago

chowu krujowego w Galicy'
C. k. .Mitisterstwo roiniciwa pragnąc pokryć zapotrzebowanie ogierów stadnych, jakie się okaże dla c. k. 

stacyi ogierów rządowyca po upływie tegorocznego p ryodn stanowienia, o ile możności przez zakupno ogierów p o ­
chodzących z prywatnego , howu krajowego, zap asza ninięiSztm wszystKich hodowców i  w łaścicieli koni, aby naj­
później do końca kwietnia bieżącego rolcH zgłosili pisemnie do c. k. M iuistę.stwa rolnictwa ogiery, jakie mają na 
sprzedaż, W n bsion e  zgłosz nia będą udziilone komtudzie stacyi ogieiow  iządowych w Drohowyżu ce- 
'em zanotuwania zgłoszonych ogierów. Ewentualae zakupno zgłoszonycu ogierów będzie usautacznione w ciągu je ­
sieni 1 a podstawia osohm go upoważnienia c. k. Ministerstwa rolnictwa przez komendę stacyi ogierów iząuowych w 
porr-2Qmiefliu z komit, t m doiadczym dla spraw chowu koni w GaL. yi, powołanym do współdziałania w sprawach 
kiajow  go chowu koni w sposób dotychczasowy w miarę potrz.by i rozporządzalnych środków pieniężnych.

W niesienii zgłoszenia ogiera do zakupna na ogiera stadnego me ogranicza właściciela w prawie zam ie­
rzonego w czasie poślednim innego rozporządzenia swoim ogierem, tak samo jak z drugiej strony przyjęcie przez 
c. k. Ministerstwo ioh ictw a  zgłoszenia nie wkłada na Ministerstwo obowiązku zakupna ogłoszonego ogiera nawet 
■f tym raziu, jeżeli ogier jsst zupełnie odpowiedni. Każde zgłoszenia ogiera ma zawierać j-igo pochodzenie, wyso­
kość, mato, wiek i cenę lalej miejscowość w której ogier może być obejrzany.

Dochodzenie ogiera tak ze struny ojca jak i matki należy legalnie wykazać.
takie ogiery będą m ogły by ć oglądane 

szlachetnego (dem Gesttitssjhlage an- 
iycia.

Zgłoszenia takich ogierów, które niedoszły jeszcze do wieku wyżej ozi aczonego, nie będą uwzględnione.
Zgłoszenia ogierów, które będą wniesiono do c. k. Ministerstwa rolnieiwa dopiero po upływie wyżej ozna­

czonego te minu, bęuą mogty byo uwzględnione dopiero w drugim rzędzie, miauowicie tylko o tyle, o  ile zapo­
trzebowania gierów co do rodzaju i liczby u e  mogły być pok rjte  przez zakupno ogierów wcześnie zgłoszonych,

Wiedeń, w Styczniu 1894. Z  c. k .  H in itite rs tw a  ro lu ic tw a,

peki-ne***? * , #s.a.

Doufesienfte.
mam z iszciyt oznajmić Szan. P. T. Publiczności i Wielebnemu Ducho­

wieństwu w z dniom igo Lutego b. r. Z03 uje otŵ rzon® przy ul. Trybunal­
skiej we uwowia, (odok handi i Wp. Lewickiego, now y

Z E I c t e l  „ T X 7 " s  r x d . o .
pod zarządem właśrciela hctolu Ce Pralnego we Lwowie (P .  T e o d o r a  
S t r z c  i c z a k a )  Hote" jWaLda" ■iładajacy się z 24 elegancko umeblowa­
nych pokoi w ceuiu od 6u centów dc 2 zł. za .lobę wraz z pościelą. Zarazem 
donosi się, ze ' tym hotelu urzadu- właściciel domu p. Jakób Lóweoheck 
K o s t a u r a c y ę  r  p o H c j e m ł  d o  ś n i s  ł a » ,  zaś dla Lolek zamkniętych 
salon gościnu® na I p. Poleoając się względom 8z P. T, Fubliczn ści zosta­
jemy z wysok.m szacunkiem 

878 Ł—8 Jak61 Ldwenuck i Teodor Sirzeiczuit

U m /a |f  g o d n e !
P rz b liż a ją cy ch  sic świętami polecam niżej podane towary. Przy ja  

desłaniu gotówką za 9 pakiety poczt, po 6 Kilo i.ypaóa po. co o 30 ct, raniej, 
Upraszali o  łae"»w« zlt ;euia i  pozostaję z W ysokiem szacunkiem a03 5-10

Tomasz GurowicŁ

Netto

C a a ty a  u t c z a  2 0  e * .  (d n m  w ł a s n y )  w
franco. franco.
1 klgr Cykaty
5 , cytryn 35 do nO sztuk
4-|j .  1'aktyli białych celnych
4*|, „ „ „ naje* miejsz; eh

a Fig sultańskich naje Riejszyoh
4'|s, „ Fig , iankorych celnych
4s/n, n Gi.siku psz innego celnego .
4 '/. „ Jabłek Cyrolefcafi
4* ", „ Kawy tłilgerit najczelniejszej
4S|,, ,  K a i1 Luba celnej
43l10 n „ Kara' as .
4’ /io - - Moce* celnei .
4* ,, t „ Sn tos dobrej
6 h. Kompotów (mieszanych) 6 słoików
6 ,  Karafii łów 4 do 5 r-ztnk •
4’ 10 „ Migdałów wybieranych dużych 
4 \ ,  j Migdałów celnych
4'Ij g . Ma aiinu włoskiego
4 , MarmoLdj m< elowej
4'Ij b Powidła cajcel. iejszycb
5 n 1 omamisz Jaffa 18 ao 2b sztuk .
4* I0 „ RoazyDków żółrych I
4* II1 n t n »
4' t0 „ Smalcu świeżego w blaszance
4 10 B ■. n ,w pâ ce

: 4*, „ „ Słoniny wędzonej paprykow rn j
45 „  B ,  so onej
4* 10 ,  Śliwek suszonych raicelniejszych .
■4i 10 » 1. Cfcł 'ycb
5 „ Wina Bada’ czerwone 3 bp’ . 1 litr
5 B „ Yiszc.ey czer w one 3 but. 1 iitr,
£ , ,  Neszn ely białe 8 hut. 1 litr

Wanilia w laseczkach najcelniejsze 1 deka

B u d a p e a z r ie .
od z! do 7. 1.

. 1 50 —
. 1-6) 1-80 
. 3-40 — —
. 7'-------- •—
- 2 9C 3-20 
. 1-70 —
. 1 60 — — 
. 180 2 

10-30 —
. P-5C 
. 9.30 — — 
. 1030 —
. 6 25 8'6C 
, 2-50 -  

1-80 2 20 
. 6-25 —
. 525 —•
.  2Ó0 —
. .sau —
. 1-70 2 —  
. 1-90 —
. 2-75 
. 2-bO —• - 
. 3-90 4 30 
, 3-60 3'8C 
. 860  880 
, fi 30 8 50 
. 1‘90 2 - 0
. i-60 1-80
. 2-40 —
. 2-90 —■•— 

2 70 —. -
30 do 50 ct.

►
b)
I
0  
N 
H

1
(ii

*
H
h

Q
0

Ces. król. uprzyw rafiueryi spirytusu 

łJ°le c z

(A ‘<

S T  ' / s . - - c s r u i
■ >  !P S «  k L  ■ " •  “ a

Zl ■‘0 h i obu
a o Y i

‘ J a i ą

too"1-1

to

p?

*Oh
P -oPT

c. k. nadw. dostawcy we Lwowie.

Pierwsza wzorowa szkota
Arai)ousŁjefcO kroju orfę. ruetudą 

W **rth ’»

. NioC ̂  -0^ ^  pole oa
swoją prac vn ię suki ’ń 

i okryć ńaiusłuoh, fason od 
t?r. 8.

Na prowincyę obsługa szybka i  akuratna

Galicyjskie akcyjne
T o w a r z y s t w o

w re IiW O tfuJe, n i .  J ^ ^ le llo iią k o 1 3 .
p o l e c a  d o  s i e w u  w i o s e n n e g o

Hhnceroę o -T g in u ln ą  f  aaet ih a  w najlepszym gatunku, 
woiną od kanianki.

L u c e rn ę  i  ę g le rs b ą  t • najlep zym, gatunku, woluą od ka- 
uianki.

U o n lc r r n s  CM rutoną, b lr  ’ a, i ó ł tą, SKwedrfa ą  itd. wol- 
u oJ Kania i i i .

T y m o tkę , B, j j r a t  a  ag! s h k i,  w io s k i,  f r a n c u s k i i
srszyjtki* inno trawy pastewne.

Wjrpe.rcir olbraymi i zwykły.
P n ia k i  p W t e rn e  w kilku, wypróbowanyjb najlepszych ga 

tunltach, jak: r Mjmuty“, „Oberndorfukie", ^ a u ria o 1'
„Kltimpan14, „Fiaszeu itp.

ice, Z ; to ja re , J ę c z m ie ń  I  O w ie a w szlachetnych’ 
vczu»nyok i późniejszych odnjii nach.

K u k u r u d i^  „ S o ń s k i c ą b u, oryginalny ameryb nsk." „Yir- 
gini»“ i węgierski.

K u k u r u d z ę  G lm ju a n tiiio , r ig n o le tto , B u k o w iń s k ą .  
F a s  >lę olbrzymią Diałą czarną i inne.
G ro ch  BYict_rya“, sielony drobny, zloty.
L u b in  tółty, niebieski i biały.
W ykę, B oO ik, S o cze w icę .

W  g z e lk ie  Jonę u n s io n a  po ce n a ch  ta rg o w ych . 
Utrzymuje stalb na składzie

N A W O Z T  S Z T U C Z N E
z pienszorzędnych fabryk, o zagwarantowanych składnikach.

M A S Z T > Y  R O L . I S I C Z E
najnowszej i najl*p~cej tonstrukcyi, z fabryk krajowych i zagrr irreyeb.
537 1 3 ______ ___________________________________________________

Tylko te nar ędzia i czę 
śd  zapasowe są orygii 

B a d  S r  łba
kCóre zaopatrzone

546 1 - 6

B u d .

niniejsza markę ochronną 
i wzięte z niżej wi mie­

nionego wyłącznego 
1 skbdu.

8 a c k
• w  P l a g - W i t s s  p o d .  L i p e l s i e i r .

pole a swoje najnowsze patentowane siewniki o 9 du 33 ; /ę
d a i„ i najnowsze

F Ł I G I  uniwąrsał^e la łe  ze stali,w * f* r | 7 1

wzór trwałości i lekkości. Główny sbład d'a Galioyr. u

S . A. B IJ  B E  B A  S f f f lO W
Lirów ul Jagiellońska l. 13.

Zmfana lokalu.
Zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność 

że z dniem 1 lutego b. r  prz mi islem awój 
sk lep  i  ^rzcwwnię w jio b ó w  ga  
ia n tery jn o  - 1 kar *kfch isiiiiej»cy 
od roki' 187,1 z ulicy Karola. L ; lwih.
27 na nlicę S o b i e s k i e g o  1. 6 .  pole 
ckm srę z cjyrobns nsj nowszych patento 
vsnycL hygKni :znych cyga ni-zeŁ usuwa­
jących zupełuie używanie bibułeŁ cygaie 
towycń. 501 2-3

. Z  poważaniem

Józef Fiel>

Awizo Awizo!
Moje słynne na cały świat

u-spaiiale goździki
zbiór wyżej 700 gatunków 
nych (Praga

Poszukuję • '
r^akości rolnej

na 8 lat po 200 złr. rotznie, 1.000 złr. 
z góry daje Pożądane wśmdkuwei Gal cyi 
roił, ł,4ka, pasf wisko 1 ofojzen.j, łatwe 
i lanie nabycie driewj. La k:.we informa 
cye A  A. poste restante Kraso w 2-4

Dzieci z lepszych famdii znajdą po 
m; szczenią z \.riki«m i star.nną rodzi­
cielską opiekę w domu iz »elickim. Bliższa 
wiadomość Batorego 26 drzwi 16.

507 4-6
N a r c l i i w e  24*uro s iu g  Rjnek 

(j. 28 polees bardzo dohrą służbę wrie1- 
kiego rodzaju. Z szacunkiem J. Seniow.

1 13 8-1

śiiśle dobiera 
1891 wielki zloty medal 

lYiedeń 392 pięć razy premiowane) przyj- 
dą w^marcu do wysyłki Wiel okw atowe 
angielskie i Odier pelargonie  
zn u e  ja no lajb-pszy specywiność mego 
interesu: Al<»4,e z deuleuną korooą B ĉze- 
góluie eil e i mocr . cenione Roi liny dl. 
stołów k^.atowych i nki-n :ik i ceny 
roziopatu 110 m e g o  k a t u .lo g u ,  k t o .  
ry bezpłatnie rozr -|«L M.sla 
zzsób • Ozdobne kr awy dla ogrodó .7 w 
kilku gatuntocn lne :i z<-wy, ^  sżtua 
tylko 12 złr. Jani onie wyso^opinnne 
w znakomitych gatunkach 10 sztuk 3 zl, 
60 ct. 11)0 sztuu 38 zł. poleca z czetelną 

obsłagą 529 1 3

A d a l b e r t  S w o b o d y
hodowca gcźazmów i ogrodnik

K l a t t b u  —  O i E e o ł i y .  

Zarząd dóbr Olejów
ma na sprzedaz

czwórkę czteroletnich złutycb 
kasztanów miary 15'I oraz pa­
rę, szpaka i skarogniadego 

miary 1 5 1 550 12

FOLWARK
do wjd*I«rb wienla

Bliższych Wnó/maJcyi ulziala 
Zirząd dć'ir J O. 'Władysława 
księcia S p.ehi w Olessycacu.

541 2 6
Obszar dworski w Bóbrce pod Lwowe «

p o s z u k u j ą  d o z o r c ę
do inwentarz żywego i msrtwego. który­
by zarai m pen ił obo n  zki kl iczmcy, 
gospodyni Może być star zy kt raler na 
wikt Mb ż naty, bezdzietny, n i oraynaryę. 
Zgłoszeni* przyjmuje Zarząd dóbr w m j 
scu, Niłuwzględnione podania zedaną be-, 
odpowiedzi. " 539 2 ii

H E R B A T A
iMonńig familijna 1 z?, 60 ct. za pói kg. 
-Ky.ow doborowi 1 zł. 80 ct, za ió? kg. 
Suchong wyśmienita 2 zt. za pół kg. i 

wyż j poleca 
g ł ó w n y  i  w y ł ą c z n y  u k ła d  r o s j j -  
322 s k i c n  iŁ c ru a t

A  d o l f  S i n g e r
—wów Pykstuski 17.

Wysyłki oa 1 kl. franco poczta.

Ekonom
słusznegu wzrostu, w sile wieku, eusfgici- 
a f, z bardzo dobi shl retomendacyami 
„oszukuje posady żonatego od 26 marca 
br, Laskage 'głoszenia J. E. poste re­

stante Jaworów. 6o2 1 5

Z a rz ą d  fo lw a r k u  G a je  p o d  L w o  
w e m  m a  d o  odstąpi, n ia  o k o ło  
150  w o r ó w  522 3-3

p s z e n i c y  ja r e j  k r ó l e w s k i e j

S e n z a cy ip a  N o w o ś ć !

„ f t L P E S - r R Ł * '
Ziółka alpejskie do łatwego sporządze­
nia amemu najpic£dn'-«i9zeg i likieru., 
atóry zapachem i przyjemnym naóe. 
ra akiem p.»wJz.W-Jiu które ;o flwzk* 
6 do 8 złr k )S”,tuje) B hartrwuse1* zu­
pełnie wyrównuje.

Sposób użycia bardzc pojedynczy, 
nien.ymagujący żadnych przyrządów.

ńymk zdumiewający I
Cena zł 1 pudeo-czko na z'|, itry 

likieru żółtego „Chartrem* ofi ct„ 
zielonego 1 złr.

Główny skład u

Alojzego Hubner?
Lwów, Synek, 38,

A r  t u r  H t o ś c i c l r
: we Lwowi‘

ul. Ol Mińskich 1. 11. Filia ul. 8go Maja 
ticzta 2.

Komisowe składy
towaróty tylko D a jlcp szr j jakości .

R A W A
pod goułem ,S y r ju sz ‘  ‘ I, Ko uajp

niejszęj zł. i .

H erb aty
i rosy jskia i cbińsk,.' od 2 zł do t zł. 
K a k a o  hollenderskie */,, Ko 30 ct. 

*|, Ko zł. 1-90 ct.
C z e k o la d y  franc. i szwajo, (I, Kc 

4t it. i wy.iej. Czekoladki 1 i 8.
K o g & ia k f wyborne od sł. 2 do zł, 

3‘7"' ct but. 1 1
S js m p a r  4 run 5 zł. i 1 b m

Y a n llil  la -r' sir 15 i ao cf 8c86 t

P i e i - w s * ©

Towarzystwo tkaczy

od r. \ m

istniejąca

\ w Krrczynie

KROSNA

poleci, szan. P. T Publiczności wyrób® 
czysto Imane, jak : plótn* od najcień 
■zych do najgiubsŁycb gr unkóa łótna 
półbielone i szare, d; eliszki ua liberye, 
dymki zwykłe i adamaszków , ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowi tu- 
reckie, obrus® białe i kolouzre ze ser­
wetami, chustki, ‘ artaszki, ścierki itp. 
w zakres tka t  a wchodzące wyroby. 
Cenni1-.] z próbkami rozsyła się franco. 

M n  i PFKCYA.

&

O liw ę do m ssz y n  

do m a sz y n
—  ?łjiy  i węża yuinowp.
Tefetwą, asbeafc, minium, bleiwińs 

poleca 
po oknach fabryozayoh 

skłau farb, lakierów I pokostów

W .  . z o p p
Lwów. Żółkia Yska 2.

Załeżńna w p«jka 1343.

uo 9 
i od

przydatnej do zasieku wiosennego, 
zlr. z* każde 109 kiiog. z orki 
sth—ą do dworca kolejowego we Lwowie. 

Próbka na żądanie wysyła się f*nco.
m p ' M m

Enonj n majstra a r ó  o  uiiłuwła!
To mogę itanowczo o moiej ftbryce 

powiedzi 'ć , bo tylko taki* wielki-, przed 
sięoiorstwo jak moje, może prztz za- 
tupne gotówką olbrzyupjol zapaj ow 
i inno korzyści, tanie wydatki na ,nte- 
les, które w końca na korzyść kupują­
cego wychodzą.

Wspaniałe wzory dla prywatnych 
darmo i jpfotme. Bugate usiążki wzo­
rów, jukicn jeszcze eie byłu, dla kraw 
jo, r, niefraukowzn-j.
M a t e r y e  na u b i o r y  peraw.enny
i Ooskinv dla Wys. Kletu, przepisowe 

aterye na ubrania d‘a c. k. urzędni­
ków, tskzi dla tester mów, itr » y  
ogniowej, gii mastyków, na libe ye, n" 
bilardy i stoiu do g auia .pokryci na 
wozy, gunie, tukn nieprzemakalne n 
ubrani, myśliwskie, maeerya dc pra­
nia, pledy podrożne od zł 4 do 14. 
Wartt tego co keąztąją,, uczci*', e, to * 
łe, czysto welnifue to^a-y, a W® taum 
szua y, nieopŁcające roboty K.iawiec- 

kiej po eca

Jar Jtikarotsky
BERNO (Ma iszester Austryi)

Największy skład tow&rów sukiennych 
w wartości pół miliona złotych.

f j f  Posyłka tylko za zt liczką.
Listy w j cilski "i, nie i.ii kimi cze­

skim, węfeierskim, włoskun, francuskim 
i angieiukim jęz\,L:u. 608

p ^ r a w d K ia iB f  B tda k to f: #  A b r y J r .  a n d  i j i & o y s j p o k  j g t ,  I liE & p

■Tr^nrin^nw ni

Ob-zar dwor ikl w Bóbrce pod Lwowem 
poszukuje

zdolnego ekonoma
starszego żonatego znającego iię do-k na!e 
tak ni, upra wia roli jakoteż na ‘acyoral- 
mtn prowadzfcc;u obory i "oasie bydła. 
Zgłoszen-a przyjmuje właścicie H Cz*y- 
kowski w miejcu. Nie n . zglęanioEa poda 
nia zostaną bez odpowiedzi.. 54o 2-4

Prawdziwej

Kasy francuskiej
jedvny skład

t 3?"lhcc -u.

Alojzego H i i^ n er ?
we Lwowie, Rynek 38.

Taaełłće une fabrykaty at 
nąśk^,owai.3tTTem. 2417

L e ó n i c t w o  z w ó t r
p o d  C z a r n ą  , 482 2-6

(op. Zassów st. kol. i tel. Czarna) 
s p ^ e ia jn  i a't la t  u b ie g ły c h  n a p o ­
iło i sa ironkl h ś n e  o z l i b a e  
dizewka, og'oaows, krzewy i ro* 

ś lin y  p> ace.
Cennili na żądanie odwrotną poczta.

-J A J * '
IMF

11 piblle i zlotmS.
/  we Ucwieęl.iHarlaJKl
'  uol; ca swój bogato sa- 
jo,.auzonv skład wyro 
1 i,ów jubiler-ikicb *ło 
gó tych i s“ ’bmyołi

po najnfiatyah 
oócanli.

Lisilł it ij l̂aas b;iia
na rcgacb, gacnitar pa słr. 3 polec*

P i o  I r  ( ' h r i ą ^ t o w s k l
headel żelaza; we Lwowie, la* Kap d* 

vy 1 {mprz«jiw Katedry),


